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.,WITOS ODRABIA STRACQNE") Tragedia w rodzinie polskiej:

Napisał dla „Nowego Świata" T. W. DŁUGOSZOWSKI

(TYMCZASEM DO AMERYKI NIE JEDZIE).
Od- dłuższego już czasu Witosa nie widać ani w sejmie, ani

trybunie sejmowej. Gdzieś się zapodział. Możnaby przypuszczać,
że po „ciężkich rządach" musi pan wójt odpoczywać nie tyle na

wawrzynach, ale poprostu na sianie w Wierzchoslawicach.
Wawrzyny, bowiem, nie były do pozazdroszczenia, Polityka

Witosa doszła do bankructwa; wieś zaczęła się nań boczyć; zamiast

parcelacji obszarniczej ziemi, doczekał się Witos parceelacji wla-

snego „Piasta" („własność prywatna obowiązuje" - wyjątek z

ewangelii generalskiej Sikorskiego, który zapomniał dodać,
„większa własność"); z owych 400.000 hektarów cor ych życie
wraz z endekami śmieje się do rozpuku; cała Polska za ęla zgrzy-

tać zębami; polała się krew na ulicch Krakowa, skąd podobno miał

wiać „wiater" od-rodzenia agrarno-ludowego; wzrosła liczba sa-

mobójstwłącznie z bezrobociem ; dolar pędził, marka (nasza „mar-

ka") leciała odwrotnie; chleb „taniał" - i działo się w myśl zna-

nego proroctwa „coraz gorzej"... Trzeba było więc opamiętać się

w porę i zrobić wtył zwrot.
Witos nie jest w ciemię bity (w Poznaniu nie bili po ciemie-

niu i nie po-ciemku) - więc zorjentował sig w porę i zaszachowa-

ny rezygnacją własnych tuzów (nie rezygnacją Rataja z marszal-

kowstwa) - zrozumiał, że nie należy dalej brnąć, bo potem wy.

brnąćby nie można.

Przez siedem miesięcy Witos brnął z Chjeną pod rękę. I wi.

dzieliśmy wszyscy, jak ten dawniejszy działacz ludowy sposobią-

cy się na demokratę - coraz mniej miał wspólnego z demokracją

polską (z wyjątkiem „narodowej".
Zaszachowany przez wypadki, związany tajemnicą „umowy",

której wiernie dotrzymywał do końca (czasem tylko „buntując
się" w Tarnowie), prowadzony za rękę i pod rękę przez mistrzów

polityczno-społecznych ceremonii: Dmowskiego i Korfantego -

celebrował Witos obrzędy przeinaczania Polski „naprawo" (stąd

„naprawa") mimo, że Europa szła winnym kierunku.

Pochód polskiej reakcji, do którego Witos się przyłączył-›—

deptał wszystko, co posiał na ziemi naszej chłop i robot-mk pier-
wsi włodarze nowej Polski. Wstecznictwo odrabiało „Icwwowgsc -

Wykorzeniali „piłsudczyznę". Uprawiali agitację na rzecz » Ing]

ręki". Milczeli przy marmurowej tablicy umocowanej w aęlłażlxlxc

czei Narutowicza. Pieściwą rękę kredytową mie a
;:ŁTŚISĘĘĘyCh „królów" kapitału, a szorstką (Łódź, 'iju'now, Bo-

rysław) dla głodujących robotników. DuszonP-W'oiyxgsc „zgrom-w

dzeń. Niszczono pracę. Szczuto przeciw „mniejszościom" lodz}

lono wojsko na „wierne" i „niewierne". Tolfrowano s-mskowcowj
(P. P. P. - M. M.), Inwigilowano bohaterów Polski Walcząc?)

i . oświatę. czono skarb (Zyrardów). O-

ieszano Polskę wobec świata &
Féhiz‘amla) _ę i przegrywano na forum międzyinnrodowcmk gh:

worzyna, Gdańsk, Kłajpeda i t. d.) - jak to czynią glinu-Cl kt rzy

nic nie mieli do stracenia, bo to co tracili, mianowicie Polskę, o-

ymali ,,zadarmo". . s
tmTZM: p. Witos stracił w oczach całej Polski.

chłop zaczął kląć.
Trzeba więc

łosowi powinno by
chłop-s-kości...

Natychmiast po upa
rzenia nowej większości.

 

  

   

 
 

   

  

 

Nawet ciemny

i s tórej Wie
było odrabiać tę chłopską klątwę, na której -

in najwięcej zależeć, choćby tylko z racji jego

dku - rozwinął Witos akcję celem utwo-

Z uporem człowieka, zgranego W ligi;,

ć i dziewiątkę" 14
lityczne, które zawsze mogą dać upragnioną ,, es e

mugga! stukać palcem wskazującym dqykrakowskmh wrót.

© - Kto tam? - zapytały „stańczyki"...

Witos z propozyęhmi...
:

~ T:)Jadtworzymy stronnictwo agrarno - Wdowi

b) przeniesiemy stolicę na Wawel, pod Wawel. N

Ale nie z tego nie był Potem prz_ys7.]y ,._targ| pozna ame:

otem „skargi wszech-polskie" -i pojawiła się lfoncipcglang-eks-

g'kahslziej jazdy" (mit Hammerling), ale Ją-Hrgl, ubi 5

pressjonista, zniekształcił swą 'gQLOŚfŚŚŚŻ—ł dgś'e'nłżsiw łał—uga ls

z o wracać na wieś, „d si. T y

i Tzizzle?’ po-staremu, po-dawnemu - i odraknac ,,th)0p:1;§

€£$" tę, co to, jak „psia mać", czy „DIR krew .xzafvłsa— w

gléwq‘ !;vlcgo premiera, co zadaleko odszedł - „Od WS!

miasta".
1 Witos wziął sięqużudo

czy, aby znowu „osobiście" ora

stojem, któremu się w głowie

   

roboty wiejskiej nanowo. Niezna-

i i siał, bo na to trzebaby być Tol-

„nie przewróciło"... nawzet 1x; mu;:-

j i * i y iny", czy
iu „Wojny i pokoju" i „Anny Kgreąxnyl, czy s

::srllauma" (›› ;(()er się naszemu wójtowi mevsfulo navy-et 2;ng

wplvwemv Baczewskiego, autora nic:-adne] Polskleg tragedji..

inye ziedzin, nie wyłączając politycznej.... . .

”nagimi Witos objeżdża wsie w Malopglsce, tam wlaśnie]; giga

ongiś biegal na bosaka i jeździł na partyjnym rowerze W aphid:

aru przyozdobionym w wiewiórczy ogon. Było to imponująco

nie i wzruszająco odważnie. Tak po swojemu, „po naszemu", po

”153% Witos jeździ bez „wiewiórczego ogona", alg ciągnie się

za nim dlugi ogon klęsk społecznych, do-których on, m‘esgety, pzy

kły! rękę i pieczęć wójtowską, tak cenioną przez kmiecia, co czy

tać nie potrafi. . .

Dowiadujemy się, że wiece re_bmne

poświęcone są usprawiedliwianiu się b. p

tos?

 

przez Witosa po wisiacwh
remjera. Cóż mówi Wi.

(Cląg dalszy na stronicy

JUTRO! JUTRO! JUTRO!

„KOBIETA NA KOLANACH"

napisał: T. WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI

Autor staje w obronie godności kobiety polskiej, która

poniża się sama, padając na kolana przed mężczyznami, ubra-

nemi w czarne długie suknie, zwane sutannami.

Artykuł ten winny przedewszystkiem prl-ecxyltnć kobie-

ty polskie. Kobiety polskie winny postarać, się, ażeby prze-

czytała go jak największa Iiczba‘ zlych kobiet, które wzorem

swych sióstr w Polsce jeszcze ślinią opasłe ręce urzędników

rzymskich. o

Kobiety polskie, autor woła do Was - nie padajcie na

kolana przed nikim! .
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MORNING

NEW YORK, SOBOTA, 19 LIPCA (SATURDAY, JULY 19,) 1924. -

Osiński porznął żonę nożem,

gardło - Zmarł w drodze do szpitala

JERSEY
dysław Osiński zamieszkały przy
12 ulicy naroźnik Jersey Ave
przyszedłszy dzisiaj w południe
do domu na obiad z niedaleko
położonej fabryki i nie zastawszy
przygotowanego obiadu, a zong
szy przy maszynie porwał

i a stole wielki móż ku.
chenny i zadał zonie głęboką ra-
nę przez całe plecy.
na niespodzianie pani Osińska,
poczęła wołać rozpaczliwym gło-
sem o ratunek, Osiński przera-
żony własnym czynem, skierował
nóż w własne piersi i począł so-
bie zdawać raz za razemgłębokie
cięcia dopóki nie stracił sił. Nad-
biegli na ratunek sąsiedzi zawe›
zwali ambulans który zabrał nie-
szczęśliwe ofiary ródzinnej tra-
gadeji do szpitala. Osiński umarł

  

  

 

   

  

w drodze do szpitala z upływu
krwi. Pani Osińska będzie żyć
po zeszyciu długiej i głębokiej
rany.
Wdrożone przez władze policyj

 

ne śledztwo nie dało jeszcze żad-
n  h wyników. Ciężko ranna O-
sińska z powodu wielkiego osła»
biena nie mogła złożyć wystarcza
jących zeznań, oprócz tego, że zo-
stała bez powodu  napadnięta
przez męża, Sąsiedzi przypuszcza
ją, że Osiński dopuścił się zbro-
dni pod wpływem domowej księ
życówki.

 

   

2 osoby zabite skutkiem

burzy w Mass.

FITCHBURG, Mass, 18 lipca.
- M. Dobija został zabity na
miejscu przygnieciony dachem
zdartym przez burzę szalejącą
wczoraj ponad miastem, Na je-
ziorze Whalom utonął również

~ehtoptec gdy nagle powsia
ła burza wywróciła jego łódkę.
Szkody wyrządzone burzą wyno-
szą kilkaset tysięcydol.

  
   

  

  

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

a
HTY, 18 lipea -Win-

|

a następnie sobie poderznal

 

ARLAMENT FRANCUSKI

ODROCZONY DC 29 LIPCA

| Uchwalił powszechną amne-

stję dla przestępców

politycznych

PARYŻ, 18 lipca. - Zacigte
kłótnie w parlamencie francu-
skim z okazji debat nad sprawą
amnestji dla więźniów, politycz-
nych należą już do przeszłości.
Parlament po kilkunastodnio-
wych debatach uchwalił wresz-
vie po całonocnej debacie przy
udziale zaledwie tylko 20 po- |
słów ogólną amnestję i następ-
nie odroczył się do 29 lipca do
czasu prawdopodobnego zakoń-
czenia międzyaljanckiej konfe-
rencji w Londynie.
 

|
Awanturniczy baron Kulezy- |

cki, Austrjakiem pol-

skiego pochodzenia

NEW YORK, 18 lipca. - A-
resztowany we wtorek baron
Kulczycki pod zarzutem napa-
du na modelkę Dorothy Sendi-
cor w domu 42 Washington
Square South, oświadczył wczo
raj w sądzie, że nie jest Bułga-
rem, ale Austrjakiem polskiego
pochodzenia. Przodek Kulczyc-
kiego, rycerz armji króla So-
bieskiego, zdobył na Turkach
w czasie zwycięstwa pod Wied-
niem wielkie zapasy Iławy i o-

siedliwszy się w Wiedniu otwo-

rzył pierwszą kawiarnię, w któ-

rej sprzedawał-do' końca życia

kawę zdobytą na Turkach.

 

Kongreg rad faszystowskich odbę-
dzie się 2.g0 sierpnia. Posiedzenia
rad faszystowkichdla wybrania dele»
gatéw | omówiena prawy faszyzmu
wyznaczono na 22.g0 lipca. 

 

Placówka weteranów Dąbrow-

ski „Post" w So. Brooklynie

 

Pomaga wypełniać aplikacje na bonus federalny
 

80. BROOKLYN, N. Y., 18

lipca, - Placówka weteranów

armji amerykańskiej (Frank

Dombrowski, Post American

Legion, 724-5 Ave., South

Brooklyn, N. Y.) rozpocznie dzi»

siaj wieczorem rozdawanie i

wypełnianie aplikacji wszystkim

weteranom armji amerykań-

skiej, którzy się zgłoszą do pla-

cowki z odpowiedniemi doku

mentami, Pomoc będzie także

udzielona tym, którzy jej będą

potrzebować dla ułożenia swej

prośby według przepisanej for-

my.

Ażeby uzyskać potrzebną po-

moc w wypełnieniu aplikacji,

czyli prośby, weterani armiji

amerykańskiej nie koniecznie

muszą być członkami Legjonu

amerykańskiego albo placówki

Dombrowskłego w So. Brookly

nie. Wszyscy weterani, którzy

służyli w armji lub flocie, jeżeli

się zgłoszą, zostaną obsłuteni i

uzyskają bonus federalny, je-

żeli do otrzymania go są upra-

wnieni, Zarząd placówki Dom-

browskiego prześle wszystkie

aplikacje w stosownej kopercie

do Washingtonu. Zgłaszać się

mogą także kobiety, które peł-

niły obowiązki pielęgniarek w

szpitalach i na froncie bojowym,

Placówka Dombrowskiego zo-

stała zorganizowana w zeszłą

wiosnę i liczy obecnie przeszło

100 członków weteranów armji

amerykańskiej, przeważnie pol-

«kiego pochodzenia. Placówka

Dombrowskiego pomaga także

w wybieraniu i wyrabianiu apli

kacji na bonus stanowy

Dowódcą placówki jest WIL

Kwapik. Jego asystentami są

Paweł Małkowski, Roman Le-

«lie, J. Chmielewski, Wincenty

Szularski, adjutant T. Murnos,

oficer skarbnik, Feliks J. Małe

 

kowski, kapelan, Manierowski,

sierżant-marszalek.

Z Placówki Weteranów Wojny

wiatowej

Do wiadomości wszystkich

Weteranów Wojny Światowej i

ich rodzin, podajemy, iż zostało

otwarte Bonus Bureau, pn. 1853

Eroadway (w poblizu 61 ulicy),

w którym sq wydawane'aplika-

cje na bonus Stanowy, szybka

obsługa typistek i notarjuszów

itp.

Wszelka praca jest spełniana

przez Weteranów, którzysą ka-

lekami. Biuro to jest otwarte

w dzień i wieczór.

Jan Cwik, adjutant.  
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Thugutt nie przyjął teki

ministra spraw zagranicz.
 

Dyktatura finansowa Grab-

skiego przedłużona

Ustawa regulującą prawo mono-
polowe również uchwalona
 

(Polska Agencja Telegraficna)

WARSZAWA, 18 lipca, - Pre-
zes P. $. L. „Wyzwolenia" Stani-
sław Thugutt nie przyjął zaofia-
rowanego mu stanowiska ministra
spraw zagranicznych.

Sejm uchwalił we czwartkk w
trzeciem czytaniu przedłużycądyk»
taturę premiera Grabskiego na
dalsze pół roku.

Sejm uchwalił także nową usta-
wę regulującą prawo o monopo-
ach. rządowych.

PROJEKT AUTONOMJI

DLA SZKOCJI ODRZUCONY

 

Niezależność Szkocji od An-

glji przyniosłaby jej więcej

szkody, jak korzyści

LONDYN, 18 lipca. - Szkoc-

cy posłowie należący do angiel-

skip Partji Pracy nie zdołali u-

zyskać wśród swoich towarzy-

szy posłów odpowiedniego po-

parcia dla swego projektu do

prawa przewidującego nadanie

Szkocji rozległej autonomii z

własnym sejmem i rządem, Po-

słowie angielskiej ›Partji Pracy

jako powód odmowy poparcia

dla projektu szkockich posłów

Partji Pracy podali swą oplnję

-że niezależność polityczna

Szkocji od Anglji przyniosłaby

dla Szkocji więcej szkody jak

korzyści, ›

 

Bolszewicy puszczają więć»

niów na roboty polne

MOSKWA, 18 lipca. - Wszy-

sey bolszewiecy więźniowie od-

siadujący kary za mniejsze prze

stepstwa będą puszczeni na wol.

ność na przeciąg 30 dni dla po.

magania przy źniwach.

Szczególnie więźniowie wieś.

niacy i żołneśrze pochodzący ze

wsi będą puszczeni na wolną sto-

pę na 30 dni dla dania pomocy

J KONFERENCJI W LONDYNIE

AXCLICY TAWERYKANE WIERZĄ,

DLA WŁASNEGO DOBRA

WYKONNJĄ PLAN EKSPERTÓW

Francuzi żądają zapewnienia bezpieczeństw

od strony Niemiec

 

 
LONDYN, 18 lipca. - Obrady na międzyaljanckiej konferen-

cji w Londynie rozpadły się na obrady szeregu komisji, w których
już rozpoczęły się zacięte spory pomiędzy dwoma punktami wi«
"dzenia angielskim i amerykańskim, że Niemcy zobowiażą się do
wykonania planu międzynarodowych ekspertów finansowych ze
względu na własne dobro i dobro Europy. Delegaci francuscy
oświadczyli jednak swym kolegom angielskim i amerykańskim,
że pod żadnym warunkiem nie zgodzą się na angielsko-amerykań-
ski punkt widzenia i będą obstawać przy żądaniu dla Francji ab.

GENEWA, 4 lipca (pocztą).
- Rozpoczętą na międzynaro-
dowej konferencji pracy dysku-
sję o 8-godzinnym dniu pracy,
zakończył Albert Thomas, po-
tępiając stanowczo postgpowa-
że według raportu komitetu
rzeczoznawców, Niemcy mogą
utrzymać 8-godzinnydzień pra-
cy i zapłacić należne odszkodo-
wania. Niemcy muszą dać gwa-
rancje utrzymania 8-godzinnego
dnia pracy, Międzynarodowe
Biuro Pracy zmusić ich do te-
go nie może, jednakże Niemcy
będą musiały przystąpić do kon
„wencji waszyngtońskiej po ra-
tyfikacji jej przez wielkie mo-
carstwa. Thomas cytował mo-
wę inż. Sokala o sytuacji pol.
skiej i położeniu na G. Śląsku,
poczem odczytał sejmową in-
terpelację P. P. S. w sprawi
interwencji Międzynarodowego
Biura Pracy o 8-godzinny dzień przy źniwach. pracy. Atak Tomasa przeciwko 

LOTNICY  AMERYKAKSCY. NA: WYBRZEŻACH

PÓŁNOCNEJ
 

Przygotowują się do przelecenia Atlantyku i powrotu do
St. Zj. ponad Grenlandją i Kanadą , 

BOROUGH (Północna Szko-
cja), 18 lipca, - Amerykańscy
Jotnicy, dokonywujący lotu na-
około świata dotarli już do pół- 

CHICAGO, 15 lipca. - We-
soly powrót z pikniku zakoń-
czył się późnym wieczorem tra-
gicznie, gdy automobil ciężaro-
wy, przeładowany uczestnikami
pikniku przewrócił się na ka-
mieniach na rogu ulic Huron i
Biekerdike, zabijając polaka i
polkę, a raniąc dwudziestu.

Byl to polski piknik, Wszys-
cy siedzący w wielkim cięża-
rowym automobilu są zatrud-
nieni (przez United State Soda
and Soft Drinks Works pn. 630
Noble st. Wypadek był rzeczy-
wiście fatalny, gdyż z 25 osób,
jadących nie było ani. jednej,
która by nie wyszła z przewró-
conej maszyny bez potłuczeń i
odrapań skóry, dwanaście jest
poważniej rannych, a z tych
cztery są umierające.
Trok najechał na kupę drob-  

 

Tragiczny powrót z pikniku
 

2 osoby zabite, 20 ciężko rannych - Skutkiem przewróce-
nia się wielkiego automobilu z wycieczkowiczami

nych kamieni niespodziewanie
i przechylił się nagle a nim mo-
zna było temu zapobiedz prze-
wrócił się na bok. Winę w tym
wypadku ponosi ten, kto nie po
zostawił przy kamieniach czer-
wonej, zapalonej latarni jak na-
kazuje ordynans miejski. ś
tło bytoby ostrzegto szofera
przed: niebezpieczeństwem,

Lista ofiar:

 

Zabici: Józefina Marzec, lat
29, 633 Noble Street i Kazi-
mierz Kendziorski, adres nie-
znany.

Ranni: Jerzy Marzec, 633
Noble St., St. Zdunek, 1626 W.
Huron St., obrażenia wewnętrz
ne, Jan Wrona, 1156 W. Huron
St., połamane żebra i Irena Ma-
rzec, ciężko ranna.

Nazwisk "reszty rannych po-

nocnej Szkocji, skąd po należy-
tym zbadaniu swych areropla
nów i przytwierdzeniu z powro-
tem pontonów do aeroplanów
puszczą się do wybrzeży Islan-
dji, a następnie do wybrzeży
Grenlandji, a stąd do półwyspu
Labradoru na wybrzeżach pół-
nocno-wschodniej Kanady. Lot
'awjatorów amerykańskich od
Kalkuty do północnej Szkocji
był triumfem awjatyki. Lotnicy
przebyli olbrzymią przestrzeń
kilku tysięcy mil w przeciągu
czterech dni i kilkunastu godzin
aktualnego lotu.
Lotnik angielski nareszcie zo-

stał odnaleziony
Lotnik angielski zaginiony

podczas lotu wzdłuż łańcucha
wysp Kuryli, leżących pomiędzy
wybrzeżami północnej Japonii
i południowych kończyń półwy-
spu Kamczatki nareszcie został
odnaleziony, jak donoszą ostat-
nie wiadomości z Tokio.
ALBI FRANGA, 18 lipes. - In-Spinetta, były kierownik hu.ty szklanej, zarządzanej przez sa-mych robotników na zasade ko.operstywy urządził strajk na znakprotestu przeciw postawie _zajętejprzez robotników waględem (niego.Inżynier Spiłettę ku rozpaczy swejrodziny nie przyjmuje pokarmu od8 dni. Robotnicy jednak zdają sięzupełnie nie przejmować głodówkę

 licja nie zdołała zanotować.

  

swego inżyniera.

nie Niemiec. Thomas stwierdza, ,

 

solutnego bezpieczeństwa ze strony Niemiec.
W pierwszej i drugiej najważniejszej komisji międzyaljanckiej

konferencji jest ambasador Stanów Zjednoczonych, Kellog, James
Logan, Friederick Dolbeare i Leon Frazer.

WALKA 0 SMMOGODZNNY Dzień PRACY

Niemcy przeciw utrzymaniu ośmio-godzinnego dnia pracy

 

reakcji niemieckiej i cała jego
mowa miały charakter bardzo
zdecydowany.
GENEWA, 4 lipca (pocztą).

- Na posiedzeniu międzynaro-
dowej konferencji pracy po de-
legacie Wielkiej Brytani zabrał
głos delegat rządu polskiego,
inż. Sokal. -Mówca uważa za
niedopuszczalne używanie 8-
godzinnego dnia pracy do wal.
ki politycznej, czy
nej i żąda traktowania sprawy,
jako społecznej.. Na przykładzie
położenia na G. Śląsku inż. So-
kal wykazuje, że 8-godzinny,
dzień pracy jest problematem
międzynarodowym, Wobec po-
wagi położenia trzeba żądać, by
dla utrzymania pokoju społecz-
nego Niemcy zachowały Sgo-
dzinny dzień pracy. Delegat Pol
ski wita z uznaniem zapowiedź
delegatów Francji i Anglii ra-
tyfikowania konwencji -wa-
szyngtońskiej. W zakończeniudelegat

_

Polski zapewnia, żepodpisu Polski nie zabraknie naukładzie, jeżeli Niemcy wyraź»nie do niego przystąpią. Dekla- *rację polską uznan, obok o-świadczeń Francji i Anglii, za
najlepsze ujęcie kwestji,
 Amnestja dla byłego premje-

ra Radosławowa 
ZOFIA (Bułgarja), 18 lipca, -Parlament: bułgarski Sobranie uchwalit pełną amnestję dla członków rządu byłego premiera bułgarskiegoRadostawowa, który w czasie wojnywszechówiatowej |przyłączył sig. dopaństw centralnych, zamiast do a»*„Były premier Radosławów, widzenieuchronną klęskę Niemiec _uciektwraz z królem Ferdynandem do Niomiec, pozostawiając członków swegorządu, których przywódca .opozycjiStambuliński, zabity ubiegłego rokuskazał na długoletnie więzienie, 

Karachan ambasadorem ro-
syjskim do Chin

PEKIN, 18 lipca, - Według wia-domości: otrzymanychi. z wiaryogod»nych źródeł |Karachan przywódcabolszewiekiej delegacji -w zokowaeniach rosyjsko-chińskich został mia.nowalny pierwszym ambasadorem bolszewiekim do Chin. Rząd chiński jeszcze nie wyznaczył swego mabasado-ra do Moskwy,Ambasador bolszewieki będzie przewyższał rangą przedstawicieli wszystkich państw, którzy są tylko posta«mi. pełnomocnemi,

 

---Jedność kościelna w Kanadzie zo.głała przywrócona dzięki uchwaleniuprzez parlament prawa o połączeniukościoła. prezbyterjańskiego, motody.sklego 1 kongregacjonalnego.

-

Parla_ment zatwierdził poprawkę senatu,pozwalającą jakiejkolwiek pazatji po.zostać na uboczu, jeżeli sobie nio ty.czyprzystąpić do zjednoczonych ko.ściołów.
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Kronika _miejscowa

! Dzisiaj - POGODA.

WIELKA ZABAWA
Dnia 2-go sierpnia 1924 r.
Komitetu imienia Józefa

% Piłsudskiego
-, w Astoria, L. L
 

Zabawa odbędzie się w sobotę
od południa, w pięknym ogro-
dzie. Nagrody za tańce, kręgle 1
inne gry.

Orkiestra doborowa.
Bufet.
Zabawa na świeżem powietrzu.
Dojazd 5 centów z New Yorku

1 Brooklyna.
Zarezerwujcie dzień 2-go sier.

pnia.
Nie połatujecie!

DO CZŁONKÓW ZW. SOC.
POLSKICH OKRĘG NEW
NEW I NEW JERSEY

Towarzysze!
Komitet Okręgowy Z. S. P.,

zwołuje na przyszłą sobotę, dnia
19 lipca, Międzyoddziałowe :ze-
branie do Domu Narodowego,
19 St. Marks Place, New York.
Na zebraniu tem przemawiać

będzie wysłannik Komitetu Wy
konawczego, obowiązkiem więc
wszystkich członków. organizacji
z New Yorku, Brooklyna, Newar-
ku, Passaic, Elizabeth, Jersey Ci-
ty, Harrison i Boonton jest wziąć
udział w tem zebraniu, Zebranie
rozpocznie się 0 godzinie 7:30
wieczorem.

Towarzysze, wykażcie wyrobie
mie organizacyjne 1 stawcie się
na zebranie to punktualnie.

Sekretarz Z. S. P.

  

, Ważne posiedzenie Tow.

1 Muz. Moniuszko

Ważne posiedzenie Tow. Muz.

Moniuszko odbędzie się w S0bo-

tę dnia 19 lipca, o godzinie 8-j

wieczór w Domu Narodowym.

Uprasza się wszystkich

-

człon-

ków o punktualne przybycie na

posiedzenie, na którem omawia

ne będą bardzo ważne spraWy.
Sekretarz.

PIKNIK

* Czterech Złączonych

-

Towa-

rzystw: Marji Konopnickiej, 8T.

20 Z. P. N., Nowe Życie gr. 8

7. P. N., Kółko Przyjacił gr. 111

7. P. N. i Wzajemnej

-

Pomocy

Narajów, odbędzie się w nie-

dzielę, dnia 27 lipca w Ulmer

Parku, przy 25 Ave. W Brookly-

 

meżaprnszamy szan, publiczność

z Nowego Yorku i okolicy
Komitet.

Park otwarty będzie o godzi»

nie 10 rano.

\ inwo SERC

ZGINELO:

- Pod samochodami 4 osoby

Od kul rewolwerowych 7 osób

0d księżycówki
1 osoba

04 Nowego Roku

Pod samochodami
471 osób

Od kul rewolwerowych 190 osób,]

0d księżycówki
18% osób

Przechodicie uważnie ulice!

Wyetrzegajcie się złego to-

warzystwa! . .

Nie noście większych sum pie-
ie!

niędzy przy sobie! -

eNie pijcie trucizny na złość

prohibicji!

POLSKA KLASYCZNA

"SZKOŁA TARCÓ
W

„. P. Lani Nestor

pOLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place

New York

Informacje ! wpisy w poniedzia.

kt, środy. platid od godziny 67

Jug-Imm- - Lekcje cele lato

  

    
  

  

    
     

------.

FEMINET IM. PIŁSUDSKIEGO W

OBRAZKI

NOWOJORSKIE
codziennie szkicuje

WLOCZEGA
 
-Nie zapomnę nigdy wrażenia,

jakie odniosłem raz, podczas
burzy nad Morzem Adrjatyc-
kiem, w pobliżu granicy Alba-
nji.

Przechadzalem się nad brze-
giem morza wzburzonego, sły:
szałem przeciągły jęk wichru i
łomot spienionych fal, które
rozbijały się boleśnie o szare
skały wybrzeża.

 

W tej dzikiej symfonji hura-
ganu -nabotnie .wsluchiwalem
się wciszę własnej duszy.
Wtem ujrzałem w dali łódź

rybacką, która przywoziła zwy-
kle chłopów z Wyspy Sciari do

zakupywali artykuły spożywcze.
Łódź rozbiła się o skałę pod»

wodną i tonęła.
Słyszałem urwany jęk trzy-

dziestu osób, widziałem ramio-
na wyciągnięte ku niebu i stra-
szne szamotanie się z rozhuka-
nem morzem.
Mimowoli skurczyły się mu-

skuły rak i nóg, chciałem biedz
na pomoc, wskoczyć do wody...
coś zrobić, by im pomóc.
/Wszystko było zbyteczne.
Znikali zwolna z powierzchni.
Pędziłem co sił starczyło ku

miastu, by zaalarmować władze
portowe, lecz. po kilku minutach
biegu napróżno szukałem ich.
Jak grzywy koni muskały białe
grzbiety fal pędzących ku mnie.
Pochłonęło ich morze.
A ja... zaszlochałem.
Niemoc niesienia pomocy by-

ła najgorszem cierpieniem dla
mnie. Bezczynność w obliczu
ludzi tonących była dla mnie
męką tak gorzką, że do dziś dnia
wzdrygam się na wspomnienie
tej chwili.

 

  

 

Dlaczego o tem piszę?
Był u mnie wczoraj obywatel

M. Przyszedł z chłopakiem 9-le-
tnim i prosił o pomoc dla niego.
- Pan to sierotkami się zaj

muje, więc chłopaka tego przy-
prowadziłem, aby mu Pan po-
mógł Sierota jest. Ojciec tru.

| dni się wyrobem wódki, ożenił
się poraz drugi i z drugą żoną
ma dwoje dzieci. On i żona pi-
ją do późnej nocy, a ten chło-
pak tu dręczony jest w nieludzki
sposób. z
Mam świadków, którzy zezna-

wać będą jak go macocha obi.
ja wnocy, jak go ojciec prześla-
duje i każe mu szklanki myć w
salunie do dwunastej w nocy,
jak to dziecko cierpi.

Co mam robić?
- Ojciec, jako ojciec, ma

swoje prawa, Trzeba wiedzieć.
jak się tem zająć. Ja nie wiem,
ale mi tej sieroty żal Panie.

„Chłopak na mnie patrzył,
jak mały piesek kopnięty, który
wyskomiał i wypłakal swoją nie-

i czeka, wlepiwszy oczy Ww
pana, który o nim mówi.

Nie mogę do jego ojca pójść
i dziecko wydrzeć, nie mogę do

a i zpdenunjcować, nie

mogę... nie zrobić...

 

   

 

Widziałem łódź tonącą i zapła-

kałem, gdy im pomóc nie mo-

glem.
Posłałem go do Towrzystwa

Amerykańskiego z listem póle-

cającym.

Tylko tyle.

Ale wiem, że mu nie pomogę

i to mnie zasmuca.

Listy do odebrania w redakcji:

Pan Konteczny
w. Wastlewsklego
Pant Kiem Springlerowa

wk
1. 1. Potocki 

NEW YORKU

urządza

PIERWSZĄ WIELKĄ ZABAWĘ -

w SOBOTĘ, DNIA 2-G0 SIERPNIA 1924

o godzinie 4-ej po południu

- *" --w „BOHEMIAN GARDEN"

WOLLSEY I FIRST AVE. W ASTORIA, L. I.

Do tańca przygrywać będzie doborowa polska orkiestra

WSTĘP 50 CENTÓW OD OSOBY .

DOJAZD: Z Grand Central wziąć subway,
- Z Greenpoint i Williamaburga,

zmienié na subway do Astorji
do ostatniej stacji.
Leng Island City, tam

t+

  

idący do Astorji 1 jechać
tramwaj, idący do

\
A A %,

„APP:

    

 

    

portu, gdzie sprzedawali wino i,
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Dzieci

na

farmy

X.X. 81.00

Wczoraj 900.00

Dzisiaj $901.00

Im więcej pieniędzy będziemy
mieli, tem więcej dzieci pojedzie

na farmę.

| CO PISZĄ -

NASZE |

i

  

U
G

N s
z

O *
w

Camp Camelot, Southfield.
 

Szanowny Panie!

Chłopcy mają się doskonale,

przywykli do tutejsz h warun-

kówi są bardzo szczę i

dzenie jest z każdym dniem lep-

sze i obfitsze, bo porcje mierzą

naszym apetytem. Wogóle -po-

wodzi nam się świetnie. Naj-

grzeczniejszymi są bracia M. re

szta Wczoraj kupiłem

dla każdego pocztówkę i przypil

nowałem, aby napisali do rodzi-

ców.
Bardzo mile spędzamy wieczo-

ry w obozie, przy ogniu. Spiewa-

my i bawimy się, a nauczyciel

opowiada rozmaite rzeczy. Jest

także mała przemowa pb śniada-

niu i po obiedzie. Gdyby chłop-

cy byli starsi, moglib śmy  ko-

rzystać z biblioteki, jest tu bo-

wiem filja New York Library.

Nie mam nie więcej do pisa-

nia i od wszystkich chłopców za-

sylam serdeczne pozdrowienia

panu jakóeż Czytelnikom No-

wego Świata.

  

  

t: Px

LISTY DO WŁÓCZĘGI

Drogi Panie!

Czytam w Nowym Świecie, że

Pan wysyła dzieci na farmęi że

Pan potrzebuje więcej rąk do

pracy, Szan. Panie, jabym się

udał tam i pracował w pocie czo-

ła dla tych dzieci, z wielkiej

wdzięczności za to, co Pan dla

mnie zrobił, Może by Pan przy-

jął moich synów na farmę.

Nie wiem, czy mnie Pan pa-

mięta, jak byłem u Pana w re-

dakcji, później Pan mnie posta!

do Domu Narodowego, gdzie

mnie i dzieciom dano obiad, a

gdy powiedziałem, że pienie-

dzy nie mam, to mi powiedzieli,

że Pan telefonował, aby na Pa-

na rachunek mnie obiad dali.

Zdziwiłem się bardzo, gdy

mnie opowiadano o dobrem ser-

cu Włóczęgi. Zgłosiłbym się do

pracy, by odrobić ten święty

dług, jaki mam u Pana i przy

tem zarobiłbym dla moich dzie-

ci wakacje.
Lepiej mi się teraz wiedzie,

ale jeszcze ciężko.

Za dobre serce Bóg zaplać Pa-

nu i proszę tego w gazecie nie

pisać, bo mnie w Brooklynie

znają, choć moi najlepsi sąsiedzi

nie wiedzą w jakiej ja biedzie

 

 

byłem, ino Pan'i Bóg są świad- 1

kami.
Z szacunkiem wielkim,

3 M. 0.

(Niestety. -Nig to myślałem

pisząc, że nam potrzeba rąk do

pracy.)

 

 

Do Pana Włóczęgi

Kochany Obywatelu Włóczęgo!

Bardzo cię proszę, bracie, po-

daj mi adres tego obywatela, co

jego żona poszła z bortnikiem,

to było 15-go lipcą w Nowym

Świecie.

Jego tosamo nieszczęście spo-

tkało co i mnie, więc bym

chciał z nim pomówić jak z bra-

tem rodzonym, i może mi się

uda jemu pomóc i go pocieszyć,

a jego żona może być pewna, że

ją los gorzki spotka, bo jest

szcze sprawiedliwośćktóra nie

siedzi w sądzie i za taki grzech

odpłaca sam los.
 

Szanowny Włóczęgo!

Wyczytałem w Nowym Świe-

cie, z 15-go lipca, o tym czło-

wieku, który w fabryce praco-

wal, a jego żona z bortnikiem

go zdradziła. Otóż to jest nie-

szczęście, żę mężowie za dużo

dbają o pieniądze, a mało o dom

i o żonę i dzieci.

Tak się dzieje, że później! mę-

żowie zdradzani są przez żony.

Dbujcie więcej oxdomy wa-
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Francis McDonnell zamordowa-
ny został na Staten Island przez
niewykrytego dotąd zbrodniarza

 

 

 

Wypadek w hotelu

W Hotelu Pennsylvania zda-
rzyl się wypadek który
mował policję, szpitale, prasę i
karykaturzystów.
Sensacyjny mord!
Ur
Telefonistka w nocy otrzyma

ła z pokoju w Pennsylvania Ho-
telu trzy alarmy:
POLICJA!!!
AMBULAN

STRAŻ OGNIOWA !!!

Posłuszna operatorka zaalar-
mowała policję ,trzy szpitale,
dwie straże ogniowe a miała
przyjaciela reportera dała mu
znać o STRASZNYM wypadku.

Wpadli do jej mieszkania.
Na ulicy tymczasem zebrał się

tłum ludzi.
Zajęczały sikawki, ambulan-

sy, patrolki policyjne.
Pani mieszkała na piętnastem

piętrze.
Wnocy słyszała szmer w win-

dzie.
Głos mężczyzny.
Zajrzała tam i widziała wijące

się z bólu ciało mężczyzny zdru-
zgotane windą, widziała jak
człowiek ten wydobył rewolwer
i wpakował sobie kulę w skroń.

Straszny widok.
Kobieta trzęsła sig histeryez-

 

1

mic.
Tłum kelnerów, detektywów,

policjantów, strażaków udał się
natychmiast na dół, gdzie rze-
czywiście znaleźli... STARĄ WA-
LIŻKĘ 1 FLASZKĘ WÓDKI,
KTÓRA Z ŁOSKOTEM W NO
CY EKSPLODOWAŁA.

§miano sig...
Dobre fun.
Nazajutrz z wszystkich miast

Stanów Zjednoczonych telegra-
fowano po 500 słów 0 morder-
stwie w Hotelu Pennsylvania,

W pułapce

Ludwik Flesch udał się na
stację policyjną, by zameldo-
wać iż mu skradziono samochód.
Był to wprawdzie Ford, ale w
każdym razie automobil a nie sa-
mowar. Ku wielkiemu swemu
zdziwieniu otrzymał od urzędni-
ka policyjnego spisującego z
nim raport, wezwanie do sądu,
za przekroczenie przepisów ko-
munikacyjnych, Samochód za-
brany został na stację, do której
się zgłosił, gdyż policjant nie
wiedział do kogo samochód na-
leży.

Flesch kopnąt Forda i ruszył
do domu wściekły.

sze i 0 rodziny, a mniej o saluny
i owertajmy, a będzie więcej
szczęścia w małżeństwach pol-
skich.

Z NEW BRITAIN, CONN.

     
Severy Lekarstwa utrzymulq

zdrow zinie.

 

   

 

  

  

  

  
   

   

  

§ NA _NIESTRAWNOŚC

osłabienie 1 brek
apetytu spróbujcie

SEVERA'S

» BALZOL.

Ogólny tonik
dla mężczyzn i kobiet,

Dopomaga on naturze we wzmece
mienie żołydko, pobudza wątrobę

I także i trawienie odbywa sig proc
widłowo,

Cona 50 1 80 centów.

Zapytajcie w aptece.

    

 

 

  

 

W. F. SEVERA co,
CEDAR RAPIDS, IOWA

  

 

 

DEW

YORRU

E u r o pe j c z y k , przyby-
jący po raz pierwszy do Sta-

   

  

ciażby pochodził z Paryża lub
Londynu, doznawać zupełnie ta-
kiego samego uczucia, jak nasz
mieszkaniec małego miasteczka,
gdy zawita do Warszawy,  Niet
jest bynajmniej przesadne po-
równanie, lecz w niejakiej mie-
rze może nawet niedość odpo-
wiednie, jeśli się zważy, że róż-
nica między wielkiemi centrami
naszego kontynentu a New Yor-
kiem nie polega tylko na roz-
miarach tego miasta, ale na zu-
pełnie odmiennym typie i for-
mie życia amerykańskiego wo-
góle. Już pierwsze wrażenie, ja-
kiego przybysz europejski do-
znaje stanąwszy w jednym z
hoteli nowojorskich, jest wprost
oszałamiające. "Gospoda" taka
składa się bowiem "przeciętnie"
z - 20 pięter! Wystarczy np.
dostać numer 'tylko" na szó-
stem piętrze, ażeby patrząc z ok-
na swego pokoju na ulicę, uwa-
żać siebie -za Guliwera.
Wszystko, co się tam na dole
dzieje, jest jakby wbajce o tym
podróżniku, który dostał się do
krainy liliputów, a zwłaszcza
niezliczone szeregi samochodów
przedstawiają się zupełnie jak
"pociągi kolejowe" malców na-
szych pędzące po podłodze poko-
ju. Niezrównany zaś jest wi-
dok z tak zw. ogrodu na dachu
hotelowym, czyli z 21 piętra!
Cały New York wygląda stam-
tąd jak pudełko z zabawkami i
wierzyć się poprostu nie chce
własnym oczom, że to ma być
miasto -słynnych -"drapaczy
chmur."

Ale wystarczy zjechać na dół
jedną z kilkunastu wind hotelo-
wych, dzielących się na "'pospie-
szne' i " zwyczajne", ażeby zno-
wu być liliputem, który dostał
się do krainy olbrzymów. Uezu-
cie to wywołują przedewszyst-
kiem niezwykłe wprost masy lu-
dzi na ulicach, wśród których
jednostka ginie literalnie jak
kropla w morzu. Jeszcze silniej
zaś przyczyniają się do tego
uczucia niebotyczne domy nowo-
jorskie. Europejczyk, który wy-
szedłszy na ulicę, podnosi po raz
pięgwszy głowę, by przyjrzeć
się takiemu "drapaczowi", pod.
lega -całkowicie _odmiennym
"prawom". _Pojmuje się to
zwłaszcza w pewnych porach
dnia.

(Ciąg dalszy jutro)

Oona...

Pani Kleinert spała mocno w
swem mieszkaniu pn. 75 Leffert
Place. Śniło jej się... nie wiem
co, w każdym razie z blogiego
snu przebudziła się z równie
błogim uśmiechem na uciech
gdy... o zgrozo w pokoju ujrza-
ła dwóch bandytów, którzy za-
bierali co pod ręką bylo.

Kobieta, dziękować Bogu, ma
gardziel jak kanarek i jak za-
częła piszczeć przebudziła całą
okolicę na trzy bloki. Sąsiedzi
puścili się natychmiast w pogoń
za złodziejami, lecz nie mogli ich
złapać. Policja z odcisków pal-
tów na meblach wnioskuje, iż
wkrótce wpadnie na trop złodzie-
jaszków.

Operacja w ambulansie

Harold Lee przejechany został
na 96th St. przez samochód, któ-
rym powozit S. Dollis. Weewa-
no natychmiast pogotowie ra-
(unkowe. W ambulansie przy-
jechał dr. Ramsen, który uznał
za stosowne natychmiast doko-
nać operacji i zrobił to w ambu-
lansie. W szpitalu Beth Moses
stwierdzono później, i2 dr. Ram-
sen ocalił Lee'owi życie.

Ku pamięci -(%g
 

Wesoła nowina!
Trzy: złączone towarzystwa:
Tow. Dram. i Brat. Pom, Gwlaz

da Wolności !
"Tow. Muzyczne Moniuszko
Tow. Spiewu Echo

urządzają wielki piknik dnia 10
sierpnia, 1924 o godzinie 1 pop.
w Ulmer Parku, w Brooklynie.
Kto był poprzednio na piniku

złączonych towarzystw, wie do-
brze, że u nas dobrze ubawić się
można; że każdy dobrze ubawić
sip MUSE  

 

Pojmany oblakanice, oskarżony
- -o zamordowanie chłopca
 

Wielki Piknik

Trzy złączone towarzystwa:
T-wo Dramatyczne i Bratniej
Pomocy Gwiazda Wolności, T-wo
Muzyczne Moniuszko, Grupa
21 Z. N. P. i Two Spiewu Echo,
Grupa 24, Z. N. P. w New Yor-
ku urządzają w niedzielę, dnia
10-go sierpnia, 1924 roku, o go-
dzinie l-ej po południu Wielki
Piknik, połączonyz różnemi za-
bawami o nagrody w Ulmer
Parku, przy 2
lynie, Muzyka T-wa Moniuszko.
Cena biletu 50.

Dojazd do parku: - Z New
Yorku, z góry miasta dojechać
do Times Square skąd wziąść
B. R. T. Subway, West End Line
Coney Island Train. Z dolu mia-
miasta, wziąść na Broadway po-
wyżej wymieniony Subway do
25th Avenue. Z Greenpoint,
Brooklyn, Crosstown karą do
Flatbush Ave., dojść do De Kalb
Ave., wziąść West End Line Co-
ney Island Train do 25th Ave.,
Z South Brooklyna, wziąść West
End Line Coney Island Train do
25th Ave.
Po przyjechaniu do 25th Ave.

trzeba się udać trzy bloki na
prawo,

 

  

GUSTAW LISOWSKI *

SAM ODDAJE SIĘ

W RĘCE POLICJI

Zastrzelił ojca przez po-

myłkę

Wczoraj na policję zgłosił się
Gustaw Lesowski, lat 28, za-
mieszkały pn. 39 prey Allen St.
i doniósł policji, że przez pomył
kę zastrzelił swego ojca J. Le-
sowskiego, który przed kilkoma
tygodniami zmarł w szpitalu
St, Marks wskutek ran otrzy-
manych w domu. _Lesowski
rzekomo czyścił rewolwer w po-
koju, w którym siedział jego.

1 ojciec, gdy rewolwer przypadko-
wo wystrzelił i ojca śmiertelnie
ranił. W obawie przed skutka-
mi Lesowski ukrywał się, lecz
dłużej takiego życia prowadzić
nie mógł, wobec czego sam zglo-
sił się na policję.
Obdukcja zwłok będzie jedy-

nym dowodem za lub przeciw
Lesowskiemu, którego narazie
zatrzymano w więzieniu.

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego
 
---

POLSKA SZKOŁA
tw powu wAkobOWYM
19-23 St. Marks Place,

w x ucu
i Poniedziatki, środy

platid od 6 do 7:30 wieczorem.
CEL SZROLMY: dać możność miodzie.

ty polskiej rozwinoś swój talent pod
artywtów polskich. by

PROGRAM SZKOLE, prócz rysunków
1 malarstwa, obejniuje również sztu

w szerokim. zakresie.

g z i
f
.
5

5 g

majollka, rysunek techniczny (hre
sienie planów i projektowanie).

Kurs dla dorosłych oraz dla
dzieci w wieku szkolnym.

Opiata baźdzo przystępna.
  

 

ZDROWIE

Dr. Med. HENRYK SOKAL
383 South 3rd St.,

Tel.: Stagg 233 - Brooklyn
   

 

Jedną z dość często napoty-
kanych i przewlekłych chorób
żołądka jest wrzód okrągły żo-
łądka, Zazwyczaj usadawia się
on w tej części żołądka, która
jest bliżej odźwiernika. Przy-
czyna powstawania wrzodów żo»
łądkowych jest do dziś jeszcze
niewyświetlona, i podczas gdy
jedni winią zwiększone wydzie›
lanie kwasu solnego, inni łączą
powstawanie wrzodu z niedokre»
wnością błony śluzowej.
Wrzód żołądka jest _chorobą

jak powiedziałem, chroniczną i
zdarza się głównie u ludzi mło-
dych, między 20 a 30 rokiem ży-
cia, u kobiet zachodzi częściej
niż u mężczyzn/ Objawy tej
choroby są bardzo charaktery-
styczne, tak że czasem nawet z
samego opowiadania można cho-
robę rozpoznać; innym razem
choroba przebiega bez znaczniej-
szych zaburze! i dopiero na wi»
wisekcji odkrywa się wrzód.

Najważniejsze objawy wrzo»
du żołądka są>kwaśne odbijania,
bóle i kurcze żołądkowe
cza po jedzeniu. Badając sok
źołądkowy chorych na wrzód
stwierdzono -zwiększoną _ilość
kwasu solnego, i ta wlaśnie nad-
wyżka kwasu powoduje owe do-
kuczliwe i nieprzyjemne kwaśne
odbijania, zgazo oraz kurcze.
Żołądek bowiem draźniony przez
kwas energiczniej i częściej się
kurczy, co objawia się bólami
kłującemi, promieniującymi -ku
tyłowi aż do łopatki. Chory za-
zwyczaj opisuje ból ten "jakby
coś nagle skręciło i przeszyło na
wylot", Te bóle zwiększają się
przy obfitszem jedzeniu i poja-
wiają się w jakieś dwie godziny
po jedzeniu. Bóle te mogą przy-
brać charakter kolek, wśród Któ-
rych chory wymiotuje, poczem
zwykle czuje pewną ulgę.

Skutki wrzodu żołądka są dość
poważne; przedewszystkiem na-
stępuje zwężenie żołądka
tek zbliznowacenia wrzodu, co
pociąga znowu za sobą przerost
i roszerzenie żołądka. -Rozumie
się, że im zwężenie większe, tem
silniejsze będą kurcze a zara»
zem i częstsze;
niejszem powikłaniem jednak
jest pęknięcie wrzodu, co wy»
wołuje krwotok -wewnętrzny,
prowadzący bardzo często do
śmierci, Chory wtedy nagle
blednieje, omdlewa i ewentual-
nie wymiotuje płynną ciemną
krew. Przypominam sobie wla«
śnie podobny przypadek z kra-
ju, gdzie wezwany zostalem do
młodego człowieka, który spoży«
wając obiad w restauracji nagle
omdlał Gdy przybyłem na
miejsce, stwierdziłem krwotok
wewnętrzny, którego źródłem
jak słusznie przypuszczałem
było pęknięcie wrzodu żołądko-
wego. Chory bowiem po prze-
niesieniu do domu zaczął wymio-
tować krwią i przez dwa dni był
między życiem a śmiercią.
Drugiem niebezpieczeństwem

jest -możliwość rakowacenia
wrzodu, to znaczy, że w miejscu
gdzie wrzód się utworzył może
się rozwinąć rak.
Ważnym objawem wrzodu żo-

łądka są również czarne stolce;
to zabarwienie pochodzi~od do-
mieszki pewnych leków np. bis.
mutu stołce mogą być podobnie
zabarwione.
Sama choroba bezpośrednio do

śmierci nie prowadzi, chyba że
następuje krwotok; nie mniej
jednak jest to jedna z najprey-
krzejszych chorób, doprowadza»
jących ludzi nieraz do rozpaczy,
wskutek ciągłych bólów i kur.
crow.

Leczenie wrzodu jest dość
wdzięczne; przy odpowiedniem
uregulowaniu djety oraz poda-
waniu pewnych leków można zu»
pełnie dobrze zapobiedz atakom,:
a w cięższych wypadkach pozo-
staje nam jeszcze operacja, któ-
rej wyniki są dobre, ale której
igdy zapóźni, nie można.

  

Tow. WOLNY DUCH Z. $. P. w Bridgeport, Conn.
urządza

WIELKI PIKNIK ROBOTNICZY

W NIEDZIELĘ, 20-G0 LIPCA, 1924 ROKU

W PARKU 0B. WĘGRZYNOWICZA przy Reservoir Ave.

OJECHAG można North Bridgeport Tramwajem lub tek Jitney Bu
Smaczne przekąski, napoje, słodycze, tańce, uprzyjemnią zaba

wę gościom.
Początek o 1.szej po południu.
OBOROWA MUZYKA -

W parku platforma do tańca i światła elektryczne.
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< +Powieść Gabrjela

" CORKA TUSKI ż

(Ciąg dalszy.) -- Co ty ;oinsz'! modlisz się?

 

- Ale daję słowo. Takich mężczyzn, za-
«nych, wzorowych, szlachetnych, w sile wieki,

teraz nie znaleść.
- Co też pani mówi, Ja jestem stary.
Ach! tak mówi pani dobrodziejka. Ale to

nie ma znaetenia. Dia każdej kobiety, która oce-
nić taki skarb potrafi. to cóż są właściwie [laut

Pan dobrodziej ma w sobie rzeczywiście coś ta-

kiego... cóś pociągającego
Chwilka pauzy
- Ja prawdziwie napatrzyć się na pana do-

brodziefa nie mogę.
Zebrowski śmieje się, ale z przymusem.
- Ja doprawdy nie rozumiem
Władka wstaje, zostaje tak jeszcze chwilę,

poczem szepcze

 

Coraz niewyraźniej robi się przed oczyma

dziewczynki.
Biały parawan zlewa się, jakby w jakąś, o-

gromną przestrzeń śniegową. Daleko gdzieś by 5,1

czy światło. Koło niego klęczy ciemna postać.

Jakby ogromny Cherub. Powstaje, zbliża się ku

niej. Na złocistem tle lampy rysują się jego

skrzydła. Jest przy niej, oblicze ma tak piękne,

jak Mundek, tylko po nim krew i łzy płyną

1 Cherub roztacza skrzydła, delikatnie, za-

biera na nie Pite i składa je w formie półroz-

wartej czarnej konchy muszlowej. 1 oto łagodnie

-- miarowo do snu dziewczynkę kołysze, a ona

czuje, że twarz Cheruba jest nad jej twarzą i z

jego oczu spadają na jej przymknięte oczy krwa-

we, gorące lay.

Powstała Piła już z łóżka i chodzi teraz po

mieszkaniu, w ciepłej matince matusi Blada

jest, prawie woskowa. Lecz ślicznie jej z tem

Gdy włosy rozpuści, secesja skończona. Odsła-

szyjkę i c ę, że straciła pewną żółtość

której przez noszenie wysokich kolnierzykow na-

hyła. I mama to zauważyła i pochwaliła ją za

to. Lecz co najwięcej zdziwiło i ucieszyło Pitę,

to to, że bardzo podczas choroby urosła. Wyc

gnęła się w górę, jak sosenka. Mama aż zała-

mała ręce, gdy to zobaczyła. Trzeba będzie znów

sprawiać. Lecz panna Władzia zaczęła natych-

miast uspakajać. Nic - nic. Ona umie kombina-

cję jedwabiu, albo aksamitu w pocięte pliski z

materjałem sukienki i można uzyskać ze trzy-

dzieści centimetrów, a nawet więcej.

- Gorzej z czem innem - mówi Władzia--

przecieś to już panna na wydaniu, trzeba szukać

męża

Merce Pity ścisnęło się boleśnie.

Ona nigdy za mąż nie pójdzie, Wie, że co-

dzice nie dadzą ją „rządey". Mama nazywa go

bałwanem, a ojciec nie zwraca na niego uwagi.

Więc jeżeli nie ten, to już żaden. Gdy będzie do-

rosła i samoistna, postara się zbli do jego

dzieci. Do niego nigdy.

Nic więc dziwnego, że gdy Władka mówi

o „mężu" Picie ściska się serduszko.

- Och! gdyby on...

Tuśka inaczej przyjmuje powiedzenie Wład-

ki:

 

      

 

  

 

 

   

Co też panna Władzia mówi, przecież to

smarkata.

Po ustach Władzi przewinął się uśmiech.

- Ależ naturalnie, będą brali panią dobro-

dziejkę za starszą siostrę pańny Pity - mówi

Władzia,

Pita tymczasem obchodzi całe mieszkanie.

Gdy leżała jesacze w łóżku, układała sobie, że

przywita się z martwemi rzeczami chętnie i z

pewną radością. Lecz doznała zawodu - rzecz

dziwna, Te meble, te drobiazgi wydały się jej

jakieś mniejsze, jakieś brzydsze - zniszczone,

pomimo, że były starannie utrzymywane. 1 z

apuszczonemi rękoma oparła się Pita o nie-

śmiertelne pianino z aksamitnym czaprakiem,

dwoma koszyczkami i fotografiami w ramkach

ze słomek. Przemknęło jej przez głowę, że są

inne światy, a wnich meble białe ze złotem, dy-

wany w wielkie róże, obrazy w cudnych ra-

mach, świeczniki jak bukiety...

To wszystko Pita widziała w teatrze, a po-

między temi meblami chodziły panie w sukniach

oblepionych u góry, bez brzuchów, z żołądka»

mi wypadającemi w nadzwyczajny sposób ponad

paski. Nie robiły nie nigdy, tylko mówiły o mi-

łości -- o miłości - o miłości.

Z jadalni daje się słyszeć głos Tuśki:

- Cóż tam, Pito? zasnęła?

- Nie, proszę mamusi.

Pita zaczyna chodzić jak automat, Bezwied-

nie przybiera postawę aktorek, wciąga brzuszy-

nę, wydyma klatkę piersiową, Obciera teraz z ku-

reu serwartkę, która jest całą historją życia

Żebrowskich, lecz czyni to poraz pierwszy bez

rzekonania. Powiały jej myśli z salonów wer-

Iskich weter miłosny, i zdaje się jej, że teraz

ktoś - (ten on) patrzy na nig - widzi ją deli-

katną, dystyngowaną, ledwo dotykającą ziemi.

A rączki jej tymczasem ściereczką „od pro-

chu" w kratki, ścierają przedmiocik po przed-

miociku z familijnej serwantki.

   

Cóż tam? znowu zasnęłaś? - pyta Tuska.

Pita nie słyszy. Pita nie odpowiada.

Tuśka wchodzi do saloniku. Ładnieje, co-

dzień ładnieje. Usta, które już opadły kącikami

ku dołowi, podnoszą się, jakby triumfalnię. Wło-

ny mg lekko puszczone na plecy, policzki natar-

te pudrem.

Zbliża się do órki, wzruszą ramionami i do

tyka lekko pleców Pity ręką.

 

  

Nie, myśl modlitwy była wtej chwili od Piły

daleko. Tuśka nie rozumie, że mocna paść na klę-

czki nietylko w formie uwięlbienia.

- Ja?... -- mówi Pita, przecierając oczy

nie, nie, mamusiu...

- Może ci słabo?

 

- Nie. *

- Możeci się jeść chce?

Tak... to jest nie..

 

Tuśka stoi nad córką i patrzy z ironją lito-

sng:

- Boże mój! Pita, ja nie wiem, co z ciebie

będzie. Robisz się poprostu niedołęgą... Tak, nie..

czerwiemisz się, bołkocesz... Zupełnie czego in-

nego spodziewałamsię po tobie.

Pita powoli podnosi się z klęczek, Ona sd»

ma wie, że jest ,niedołężna", teraz zwłaszcza,

kiedy tak nagle podrosła, chodzi, jak na szczu

dłach, że umie tylko myśleć, ale że wypowi ć

się nie umie, I strasznie ją to boli wszy

tembardziej, że matka wypowiedziała jej to w

oczy, otwarcie.

- A, innego, zupełnie - ciągnie dalej Tuś-

ka - byłaś taka zgrabna, wytworna, takie

ne było z ciebie dziecko. W takiem Zakopanem,

ię nad tobą unosili.. A dziś...

urczy się, ręce jej opadły bezwładnie

w zbyt szerokich rękawach mfatczynej matinki,

delikatna jej piękność zdaje się omdlewać pod

brutalnym pręgierzem słów matki, Jest „niedo-

leg przecież chwilami zdaje się jej, że gdyby

tylko rzucono ją w bezmierne przestworza -

rozwinęłaby świeże, nowe skrzydła i szybowa

by mogla, może bez celu, ale z dostateczną

Tak jej się zdaje i czuje się, jakby wtłoczona w

ciasną przestrzeń tego Wnętrza, które obejmuje

ją znanemi jej dawno, połsającemi kleszczami.

- Zawiodłam się na tobie... - mówi Tuska

-kiwając smutno głową.

  

      

Zawiodłaś się na niej Tuśko? zawi.odłaś się

na tej dziewczynce, która z takim szykiem umin-

ła nosić na ramionkach swój granatowy żakie-

cik i układać, jak baletniczka nóżki w białych

-sznurowanych bucikach!

Zawiodłaś się właścicielko laleczki, która

przez pamiętny sezon zakopiański stanowiła

dopemienie twej urody złotej blondynki! Być

może. Pita, która wtej chwili kurczy się na zbyt

długich nogach w twej starej matince, jest cu-

dem wiosennym, w którego wnętrzu delikatnie,

misternie płonie światełko nowej duszy, niespo-

dziewanej napozór, a przecież tak konsekwent-

nie rozwiniętej.

Gdybyś dawniej, w one chwile, gdy Pita

dreptała obok ciebie z wyrazem Sfinksa jasno-

włosego, gdybyś dawniej zajrzała głębiej w 1»

oczy, z czynów różańca ułożyła powoli podwa-

linę, z której wykwitać zacznie Duch twego

dziecka - odczułabyś, że z tego przedwczesn>-
go zamilkiego dziecka musi wyróść milcząca

istota. Kazała dziecku być „cicho" - bo tak

każe ułożenie, kazałaś nie trudzić się -pytania.

mi bez sensu na pozór, a raczej piłować paznog-

cie, aby przybrały kształt migdajów. Gdy prowa-

dziłaś ją z sobą, zamiast pozwolić błękitnym o-

czom chłonąć błękit nieba, zmuszałaś te oczy

chronić gronostajową biel trzewików, bo „dru-
gich nie kupisz." A gdy dziecko stawało zdumie.
ne nad jakimś cudem przyrody, kazałaś iść szyb
ko do domu, „bo ma się na deszcz" według twe-

go. uświęconego tradycją sposobu mówienia, a

szkoda nowej sukni i kapelusza z bławatkami.

Chroniłaś blawaty z perkalu, a pogrążałaś w

clemnig dusz małostkowych błąwaty oczu Pity!

I teraz żalisz się, że córka twoja mówi: „Tak
- nie..."

Tak!

Niet

Lecz wspomnij Tuśko, iż ty sama nauczy

łaś ją tego systemu. Powtarzałaś jej cały kate-
chizm:

-- Dziecko powinno być grzeczne, nie mówić

wobecność istarszych, odpowiąda* krótko, nie nn
dzić pytaniami

Więc dziś czego chcesz?

Uznalaś, że Piła powinna stać grzecznie i

czekać, aż każesz jej otworzyć buzię, a ty, czy

najęta przez ciebie guwernantka, wsuniecie w

nią gotowy zupełnie ogryzek wiedzy, czy wia-

domości, zmacerowany i podprawiony odpowied
nio. Nazywa się to ochranianiem dziecka przed
zawodami, które niedoświadczenie przynieść

może.

Bo fałszywy sentymentalizm pewnej salono-
wej filozofji zawyrokował, że „Wystarczy: kilka
zawodów życiowych", aby złamać egzystencję.

A tak nie jest, Tuśko, bo prawdą jasną i taką

bez (rwogi jest wiaza wręcz przeciwna.

Wystarczy kilka zawodów życiowych, aby

utrwalić i naprostować egzystencję!...

Stąd - pomiędzy tobą, a tem dzieckiem

niema nic wspólnego, .

I nigdy nie byłaś tak mało matką, jak w
chwili, gdy czynisz wyrsuty twemu milczącemu
dziecku, Tuśko.

    

  

 

 

   

 

Za parawan do Edka weszła Pita,

- Proszę cię Edku, oto twój rosół.
Edek podniósł się na łakciu powoli, z nie-

zgrabnym wdziękiem  rekónwalescenta./ On
zbrzydł do reszty podczas swojej choroby. Nie
urósł, ale obrósł, Pod nosem i na szczękach wy-
sypał mu się puch czarny, gęsty, i Pita stanęła
-Jak wryta, ujrzawszy tak nagle w świetle dzien
nem twarz brata. \

(Clog dalszy: nastąpi)

  

 

Polityka Międzynarodówa
BRONISŁAW D. KUŁAKOWSKI

_ ŚWIĄTYNIA W SAIS
  kero

 

 
Pewien młodzieniec odwagi wielkiej targnął się wedle poe-matu Schillera na zakaz odwie który nie pozwalał na uchy-lenie tajemniczej zasłony, zakrywającej postać bogini w staro-żytnej świątyni pogańskiej w Sais. Wszedł do świątyni, uniósł za-słonę i padł martwy. Legenda owa miała na celu przekonaniewszystkich, że rzeczy przed ludzkiem okiem ukryte, którychbadać i poznaw miertelnikomnie wolno pod karą zagłady. Pa-miętam, jak przed laty czterdziestu kilku w kolku tajnym samo-kształcenia, złożonym z uczniów gimnazjalnych pod rządem car-skim dyskutowaliśmy nad poematem Schillera. Byliśmy bardzomłodzi i bardzo do oburzeń skłonni. Większość napiętnowała prze-to Schillera, że reakcji i zabobonowi służy, Nie zgodziłem się nato. Wolałem raczej widzieć w tragicznym końcu młodzieńca wSais ukrytą myśl, że właśnie jako człowiek wierzący, a poznaniawieczności spragniony, padł od wstrząśnienia moralnego, gdyżokazało się, że poza zasłoną nie było nic, żadnogo boga, jenopustka, +Owe młodzieńcze spory i dyskusje przczytał niedawno nigżmiernie pyszne sprawozdania wydziału po-litycznego Sowdepji. Pysznił się arystokratyczny matolek Czi-czerin, który wraz z kilku dekadentami międzynarodowymi chło- |pa moskiewskiego zamfast królików w olbrzymim luburumrjum'

socjologicznym używa z bezmierną pogardą dla materjału do-

swiadczalnego, chwalił się agent prowokator kapitalizmu, pan ge-

nerał Broisztejn-Trockij, że mądrość polittki Sowietów, że po-

tęga armji czerwonej zmusiła cały świat do uznania Sowietów,

Przedstawiali działalność poselstw sowieckich, jako najlepszego

srodka propagandy komunizmu. Już już na tygodnie tylko obli-

czyli istnienie państwburżuazyjnych.

Mylili się strasznie. Kto tylko zajrzał poza zasłonę raju bol.
szewickiego, ten ujrzał tylko pustkę. Że nie padał martwym to
tylko dla tego, że w raj teni tak nie wierzył, jeno obawiał się poza
zasłonę jakiejś nieznanej siiy. Gdy zajrzał, widział nie raj, nie siłę
jeno plugawą farsę. "

Partje radykalnei robotnicze zachodniej Europy, które zaby-
pnotyzowane kradzionymi pr sowiety haslami marxiz
cjalizmu, zajęły w wojnie Polski z Mosky ą stanowisko Polsce nie
przychylne i stale żądały uznania Sowietów, kupiectwo zachodnio-
europejskie, ostrzące zęby na bogactwo Rosji i starające się na-
wiązać z Rosją stosunki handlowe, obecnie, gdy uznanie stało się
faktem dokonanym, gdy sowieckie ekspozytury handlowe chwalą
swój towar w Londynie, Berlinie, Rzymie i nawet w Paryżu, o-
chłodły nagle z sowietomanji. Zajrzał robotnik angielski za za-
slong rządu sowieckiego i ujrzał zamiast demokracji straszniej»
szy od carskiego absolutyzm, mordowanie socjalistów, zniszczenie
związków zawodowych. zał kupiec zachodni do składnicy bo-
gactw moskiewskich i ujrzał ruinę, głód i barbarzyfist wo.

Zajrzy poz słonę „pokojowego tygodnia" sowieckiego pa-
cyfista i humanista i o ile nie jest beznadziejnie głupim, ujrzy tam
oszustwoi zamach przygotowany na pokój świata.

Tak sanio będzie i z groźbami wojennymi. Wiem, że szczura
wędrownego, wygłodniałego i dzikiego nie nie wstrzyma w we-
drowce z pustyni na Spichrze pełne polęiiego chłopa, na miasta
robotnicze, gdzie przynajmniej choć buty można polskiemu pro-
letarjuszowi na znak międzynarodowej solidarności zrabować.
Nikt szczura o imperjalizm świadomy nie obwinia, Myśleć nie
może, jest zwierzęciem, Pójdzie na nas. Tylko fantazja zachodu
upatruje siłę straszliwą poza zasłoną sowiecką, Raz już ukazał
mieczem swym Piłsudski, że tam na przestrzeniach moskiewskich
[)a-lęgi już niema, że szczur może dojść do pewnego miejsca, lecz
zginąć mus

Tak będzie i z wojną sowiecką, Będzie rozlew krwi, ale na-jechana przez plugastwo Polska, pomna na zwierzęce zniszcze-
nie 1920 skupi się koło Wodza i sama, bez pomocy cudzej, bylejej tylko nie przeszkadzano, raz na zawsze świat cały od zalewu
bestjalstwa uwolni.

GLEN COVEJN. Y.

Polski Klub Weteranów Woj.

ny Światowej

 

 

 

    

   

  

ysely mi na myśl, gdym

  

  

 

  

  

   

  

 

  
 

 

  

 

sumie 7 dolarow tygodniowo, w

razie śmierci klub zajmie się po

grzebem i to tak, jak powinien

być pochowany każdyżołnierz i

do tego weteran wojny świato-

wej. Oprócz tego każdyczłonek

klubu, w razie potrzeby otrzy-

ma od klubu swego pomoć mo-

ralną i materjalną.

Posiedzenia klubu odbywają

się regularnie co miesiąc, w ka-

Ady pierwszy piątek po pierw-

szem, w sali Domu Narodowego

10 Herwick Ave, Glen Cove, L.

I. - Ażeby zasili¢ kase wepar-

Zawiadamiam wszystkich by-

lych żołnierzy z Armji Polskiej

w Glen Cove i okolicy. dnia
  

 

klub Weteranów Wojny §

wej. Na walnem posiedzeniu zo-

stal wybrany zarząd klubu, w

skład którego weszli: _Prezes,

choroby otrzymuje wsparcie w

 

Moraczewski Czesław; wice-pr.

Wojtysiak H.; sekretarz finan.

Dołęgowski Stan.; sekretarz pr.

Jankowski; marszałek Beczak

Bal. i czterech opiekunów kasy:

Kubeł Józef, Radzymiński Ant.,

Siwoski Leon i Laska J.

Członkowie klubu przyjęli na-

stępującą rezolucję: Członkiem

klubu może był tylko Polak lub

polskiego pochodzenia, będący

żołnierzem Armji polskiej lub

amerykańskiej i posiadający ho

norowe zwolnienie ze służby woj

skowej. Wstęp do klubu 2 dolary

od członka; opłata miesięczna=

50 centów.

Każdy członek klubu w razie

  

 

 

cia, klub postanowił urządzić za-

bawę, dnia 27 lipca, to jest w

niedzielę, w sali Domu Narodo-

wego, 10 Henrik Ave. ,Glen Cove

Początek zabawy o godzinie 5

po południu.

Zapraszamy więc przyjaciół

i sympatyków naszych, a także

i ystkich byłych kolegówbro

ni z różnych okolic, ażeby raczyli

przybyć na ową zabawę, i to jak

najliczniej, a zabawimy się

nigdy przedtem.  Przybądźcie

więc rodacy i towarzysze broni,

a odwiedzicie swych dawnych ko

leów z różnych dywizji i pułków

tak z armji polskiej jak i z ame-

rykańskiej.

   
 

  
  

 

 Cześć! -

Cz. Moraczewski, prezes.

- WIADOMOŚCI 7 NEW JERSEY

  

JERSEY CITY

Zawiadomienie

Na zasadzie podanych ogło-

szeń do wiadomości członków

Sto. Mech. Pol. w pismach pol.

skich przez komisje, niniejszem

zwołuję posiedzenie członków fi

Wji Stow. Mech. Pol. wJersey Ci-

ty, które odbędzie się w sobotę

dnia 19-go lipca br., o godzinie

. 7 wieczór, w lokalu P. U. L. nr.

578 Jersey Ave., w celu omówie

nia ważnych spraw.. , Obecność

każdego członka jest pożądana,

z okazaniem akcji.

Tadeusz. Zieliński,

396 Palisade Ave.

Czyj to syn?

Idąc wzdłuż wody przy Com-

| munipaw Ave., wczoraj rano,

John Szymański, z pn. 285

Grand St., zauważył płynące

zwłoki 14-letniego chłopca.

Chłopiec ten mierzył cztery

stopy i siedem cali wysokości,

miał niebieskie oczyi jasne wło-

sy. |Miał na sobie ciemne ubran-

ko kąpielowe. We wodzie nie

"był on długo, twierdzi coroner

miejski.

Zwłoki jego leżą w kostnicy

Prior'a. Dotychczas nikt pie

zgłosił się po nie.

 

Wypiła trgciznę przez

pomyłkę
 

Paulina Danowska, lat 17, z

pn. 168 Morgan St, wypiła

wczoraj trochę jedyny przez po-

myłkę. Policja pierwszego ob-

wodu przypuszczała z początku,

że Danowska targnęła się na

swe życie, ale dr. Taylor ze szpl.

lala miejskiego i dziewczyna te-

mu zaprzeczają. Danowska

twierdzi, że byłą za zziębnięta i

chciała wypić lekarspvn na ka-
szel. Doktór Taylor badając ją
połwierdza fakt, że jest ona za-
ziębiona. Dalsza inwestyga-
cja policji wykryła, że w domu
dziewczyny w szafce stała fla-
szeczka z lekarstwem na kaszel,
obok flaszki z jodyną.

PASSAIC

T-wo Gimnastyczne Sokół Pol-
ski, Gniazdo 111, wraz z Kapelą
Sokolą, urządza wielką wyciecz-
kę na farmie w Emerson, N. J.
w niedzielę, dnia 20-go lipca,

   

. r.
Zbiórka na sali ob. Tomezy-

ka i Magdziaka, pn. 83 Passaic
St., rog 8th St. Wyjazd o godz.
10-¢j rano punktualnie. Wycie-
czka będzie urozmaicona ćwicze-
niami, wyścigami oraz tańcami.
Cena bilety z przejazdem tam i
z powrotem, od dorosłych 50c.,
od dzieci powyżej sześciu lat 150.

Wszystkich Polaków i Polski
na tą wycieczkę serdecznie za-
prasza KOMITET.

   

Oddział im. Ossowskiego Z. S.
P. urządza wielki PIKNIK, w
niedzielę, dnia 20 lipca, o godzi.
nie 2 popołudniu, w Belmont
Parku, 222 River Drive w Gar-
field, N. J.
Komitet zapewnia gości, że

ubawią się doskonale. Mi
zabawy nadzwyczaj wygodne,
sala do tańca obszerna, oraz hu-
stawki dla dzieci.
Przygrywać będzie muzyka

Sokołów.
Cały dochód z powyższej zaba-

wy przeznaczony na cele robot.
nicze.

  

z

Komitet.

Do członków Stowarzyszenia
Mech. Pol. - Aby przybyli na
posiędzenie w niedzielę, o go-
dzinie 10 rano, 20 lipca na salę
p. Tulipana, przy uliey Monroe.
Każdy członek powinien przy-

 

Delegaci na

 

 

ieść swoją akcję albo jej nuen
mer.

S. Gondek,
8, Trzeiński,
A. Sadowski,

NEWARK

Uwaga Towarzysze!
Nadzwyczajne -=posiedzenie

Oddziału B. Limanowskiego Z.
S.P. odbędzie się w piątek dn.
18 sierpnia br. w Polskim Klu-
bie Oświatowym, 255 Court St
Sprawy ważne, obecność kage

dego obowiązkowa.
8. Zarzycki, sekr.

Skromny bohater

Wczoraj, jakiś chłopiec ura»
tował życie tonącej Vietorii Sa-
rata, 2 pn. 96 Bright Street, w
Jersey City, która pływała w je-
ziorze Chrystal, w Eagle Rock,
w West Orange. Dziewczynę
odstawiono do szpitala miejskie-
go w Newarku, a potem odesią-
no ją do domu rodziłów. Chło-
piec-bohater, zapytany przez po-
licję o nazwisko swoje, uśmie-
chnął się tylka i odszedł bez wy.
jawienia kim jest.

BLOOMFIELD ©

Juz tylko dzień dzieli nas od
wspaniałej uroczystości gimna-
słycznej, od pierwszej wielkiej
próby sił fizycznych naszych ro-
dakow.
W dniu 20 lipca b. r. na blo-

niu pafarji Sw. Walentego przy
Baldwin St. odbędą się zawody
atletyczne, połączone z zabawą,
staraniem Klubu św. Walentego,

Niemal :codzień napływają
zgłoszenia uczestników w zawo-
dach. Komitet przewidując wiel
kie zainteresowanie wspomnia-
nemi zawodami, postarał się o
piękne nagrody.
Za ogólne liczbe wynagrodzo-

ny jest wielki puhar ofiarowany
przez znanego inż. P. St. Goliń-
skiego. Puhar za ciągnięcie sznu
ra, ofiarowało _wydawnictwo
„Kroniki" z Newarku, dając w
tem dowód, że Polacy propagują
zamiłowanie do sportu nie tyl-
ko pióreem, ale i czynem; trzeci
puhar za pół milowy bieg został
ofiarowany przez proboszcza ks.
Soch

 

Oprócz tego Klub św. Walen-
tego ofiarował złote, srebrne 1
bronzowe medale za pojedyńcze
zwycięstwa.

Widać, że młody ten Klub zro
bił wszystkie przygotowania, by
zawody przeprowadzić tak, by
na długo pozostały w pamięci u.
czestników.

Pamiętajmy o 20 lipca, byś»
my mogli podzjwiać zdolności fi-
zyczne naszych rodaków.

Komitet.

HUMOR

Esterka i tradycja piastowską

Pan minister oświecenia i wy»
znań -religijnych, -odpierając
zwycięsko nieuzasadnione urosz-
czenia mniejszości narodowych,
słusznie przypomniał wielką ro-

| le Esterki, którą nam dała lud»
ność żydowska. Pan minister
był jednakże zbyt lakoniczny 4
nie rozwinął swej płodnej myśli,
Postaram się uzupełnić tę lukę
w mowie ministra.
Kazimierz Wielki kochał pięk.

ng erkę. W ten sposób roz-
wiązał sprawę mniejszości naro-
dowej w Polsce i zabezpieczył
sig przed ingerencją Ligi Naro-
dów. Wielki ten gest ostatnie»
go Piasta na tronie polskim po-
winien być uważany za tradycję
piastowską w polskiej polityce
narodowościowej,
Pomny na tą tradycję odro-

dzonyPiast w odrodzonej Polsce,
przystępując do tworzenia rządy >
narodowego, zwrócił się 'do
mniejszości narodowej:
- Daliście nam już raz taką

Esterkę dajcieś nam i drugą
Esterkę,

Lecz przedstawiciel mfiiejaza;
ści narodowej odpowiedział:
- Na co wam Esterka, dziś

dobre imię więcej warte niż naj-
piękniejsza kobieta.

I zamiast Esterki przyprowa-
dził do Piąsta... Hammerlinga.
Tak powstał rząd narodowy w

odrodzonej Polsce.
NEMO.

  

   

 

Telefon Wyroriy 4521

Dr. Józef Michalski
B7ły Major-Lekarz Wojsk Polskich

14"Reimont Avenue
. - NEWARE, N. 4.
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WYROK BARBARZYKCÓW

Przed paru tygodniami odbył się w

Moskwie niezwykły proces. Oskarzonym

był jeden z największych pisarzy rosy]

skich, Lew Tołstoj.

-

Wroli oskarży iela

publicznego występowała wdowa po 1.

ninie, towarzyszka Krupskaja. Obrońcą

był komisar oświecenia publicznego, sam

Łunaczarskij.

-

Akl

-

oskarżenia zarzucił

zmarłemu pisarzowi sprzyjanie ideologji

burżuazyjnej. -- .

Oskarżycielka

-

Krupskaja wygłosiła

namiętną mowę, w której stwierdziła, że

Tołstoj był przesiąknięty do gruntu tru

cizną burżuazyjną i że dzieła jego powin-

ny być skonfiskowane i zniszczone.

Zabrał głos „obrońca", komisarz Łu

naczarskij
20

„Towarzysze" - rzekł minister oświece-

nia publicznego, mam bronić sprawy,

której nie pozwala mi bronić własne 8U-

mienie.

-

Mam bronić Tołstoja w tej sal,

która cała wypełniona jest duchem Lenina.

Bardzo to niewdzięczne zadanie. Przedsta-

wicielka urzędu publicznego ma zupełną

słuszność: dzieła Tołstoja: „Anna Kareni-

na" i „Zmartwychwstanie" tkwią

-

najzu-

pełniej w ideologji burżuazyjnej. Zupełnie

też rozumiem oburzenie towarzyszki Kru-

pskiej. Zupełnie mi 0 to nie chodzi, abyście

uwolnili Tolstoja.proszę tylko sąd ludowy,

aby przyznał temu pisarzowi okoliczności

łagodzące, ponieważ żył on w epoce, kiedy

jeszcze nie była znana dyktatura proleta-

rjatu. Lew Tolstoj nie mógł przewidzieć,

że wkrótce powstanie tytan, który zniszczy

starą kulturę i stworzy nową duchowość (!)

nową kulturę proletarjacką. Jestem zdania

że należy przedsięwziąć pewne rodki celem

zniszczenia jadu, który płynie z jego dzieł

Dziś Rosja posiada swoich nowych Tolsto-

jów, Dostojewskich i Turgenjewów - że

tylko wymienię imiona Lenina, Bucharina

i Zinowjewa". .

Tak mówił sowiecki

|

minister oświe-

cenia, a sowieccy sędziowie przejęci waż

nością sprawy, udali się na na radę i wy

dali wyrok.

Oto treść tego dokumentu barbarzy h-

stwa i obłąkania Moskwy:

„Lew Nikołajewicz Tolstoj, były carski

oficer oraz właściciel dóbr, który

-

zmarł

przed trzynastu laty, uznany jest za win-

nego, że rozszerzał druki, mające na celu

uzasadnienie i uwielbienie poglądów bur-

yjnych. Biorąc pod uwagę, ze Tolstoj

żył w epoce kultury mie ńskiej, i nie

znał jeszcze wielkich idei, Lenina, sąd ludo-

wy postanawia: wydzielić -ze

-

wszystkich

prywatnych i publicznych biblotek dzieła

Lwa Nikołajewicza Tolstoja, aby mapobiedz

dalszemu ich szkodliwemu działaniu, Dzie-

ta te ulegną konfiskacie oraz oddane będą

do papierni państ wowych, gdzie ulegną prze-

róbce na nowy papier. Na nowouzyskanym

papierze sąd nakazuje drukować dzieła Le-

nina, Zinowjewa i Bucharina Wyrok. opa-

trzony jest rygorem natychmiastowej wy-

konalności". ›

Nie wygląda to na rzeczy 4

jednak fakt jest faktem. Dzieła Tołstoja

"skazane zostały w bolszewickiej Rosji na

zni nie, ażeby nie przeszkadzały roz

wijać się „kulturze proletarjackiej".

Dotychczas: znaliśmy prześladowania

religijne, które tępiły i tępi wolność my

= gi ludzkiej.

-

Znaliśmy niszczenie wolnej

myśli przez carów, kajzerów i cesarzy.

*, Obecnie do kolekcji chamstwa i bar-

barzyństwa, trzeba zapisać wyrok sędziów

*- sowieckich, w którym rolę naczelną ode-

grał sowiecki minister oś wiecenia.

Zaznaczają pisma w Europie, że tym

wyrokiem Tołstoj os dzony w Rosji, sta-

nie się-droższy dla c zowanego świata.

I to jest prawda. Do niej trzeba zaś do-

dać, że Bolszewja obawiając się wpływów

Tolstoja, które są wielkie w „Rosji, obłęd

© nym prześladowaniem dzieł jego, wpływy

te tylko zwiększy.

Jeżeli wolnej myśli nie zdołały zabić

 

 

 

   

 

      

 

 

    

 

       

   

  

 

 

ŚWIAT SOBOTA, 19 LIPCA (SATURDAY, JCLY 193 1994--->

inkwizycje fanatyzmu katolickiego, jeżeli

jej nie zniszczył teror: despotów, to z naj
większą pewnością nie dokona tego i naj-

nowsze obtgkanie ,,leninizmu" w. Ros)
wb.

  

CHWIEJNOŚC ROBOTNIKÓW

Organizacje -robotnicze -amerykań-

skie jeszcze nie są zdecydowane, którego

mają popierać kandydata na prezydenta

Przewódcy wielu unij oświadczyli się

za senatorem La Folletle'm -ale organiza-

cje ich, oficjalnie udziału swego w kam

borczej nie określiły
bardzo dużo od stanowiska

Amerykańskiej Federacji Pracy. -Prezes
tejże Samuel Gompers lo opowiada się

przeciw popieraniu La Follette'a, to zno

wu skłania się do kompromisu.
Kwest jd zostanie ostatecznie załatwio

na na dorocznymzjeździe Bady A. E. P.

gdzie pod obradyporządku dziennego, po

stawione zostaną dwa wnioski, jeden za

biernością organizacji, a drugi za otwar

tem i aktywnem wystąpieniem po stronie

La Folletie'a, Za drugim wnioskiem jest
przewódca unji maszynistów kolejowych

W. Johnston, który twierdzi, że jest czas

ażeby robotnicy amerykańscy poszli śla

dem robotników francuskich i angielskich
Rzecz prosta, iż za dotychczasowem

stanowiski E. P. się kierujący za ku

lisami kapitaliści.
Wogóle zaś kapitał jest bardzo czyn

ny wśród mas robotniczych, starając sig

nie dopuścić -do skonsolidowania wszys!

kich organizacyj robotniczych pod osob

nymsztandarem Pracy.
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PRZECIW WOJNIE

Do Rady Ligi Narodów wpłynął pro

jekt traktatu o rozbrojeniu i zabezisćcze
niu wzajemnem państw i narodo v. rak

tat mianowicie przewiduje absolutny boj

kot finansowy i ekonomiczny państwa,
które zechce porwać się do wojny w celach

zaborczych. -Mocarstwo, które nie zgodzi

się na pośrednictwo Ligi, nie dostanie zad

nej pomocy, nie otrzyma kredytów.
Wten sposóbnapastnik zostałby kom

plelnie izolowany i zmuszony do kapilu

lacji.

 

      

Projekt jest bardzo dobry. ale tem 7

większą zajadłością rzucą się na Linę róż

nego gatunku przyjaciele wojny, jak np.

kapitał i bolszewicka Moskwa.
# ##

PAMIĘTAJMY 0 INWALIDACH

Przed paru dniami, redakcja „Nowe

go Świata" wysłała do Związku Inwalidów
w Warszawie, na ręce posła K. Polakie-

wicza, członka zarządu tej instytucji, 210

dolarów.

 

157.74 dol. zebrał Oddział II-gi Ligi

Polskich Kobiet na zabawie w Domu Na:

 

rodowym, reszta pochodzi z drobnych

ofiar nadesłanych przez czytelników „No

wego Świata".
Przed kilku miesiącami zaapełowaliś-

my o składki na inwalidów wojennych w

Polsce. Wysłaliśmy doraźnie pierwsze 200

dolarów. Ii, że razem zdołaliśmy wy

słać 410dolarów.

Mała to suma, bardzo m
szy na fakt, że wśród naj \

zbiórek, zbiórka na inwalidów była na o-

stalniem miejscu.
Wychodztwo złożyło na weteranów

armji polskiej w Ameryce (hallerezykow)

sto kilkadziesiąt tysięcy dolarów, ale dzie-

siątej nawel części tej sumy nie złożyło dla

Związku Inwalidów w Polsce.

7, wyjątkiem placówki weteranów w

Filadel ji, Pa., która tysiąc dolarów wysła-

la inwalidom do kraju, żadna organizacja

nic w tej kwestji poważniejszego nie zro:

biła.

Zarząd

Armji Pols

czas pobytu j

zbiórkę, któr

  

ała zważyw›
     

  

   

   

  

Stowarzyszenia -Weteranów

 

  
en, Hallera na wychodztwie

j część przeznaczył na inwa

lidów w Polsce. Gdzie ta część? Czy zo

stała wysłana? y wogóle zarząd w Cle-

veland poza deficytem, który przyniósł |

objazd gen. Hallera, zebrał jaką sumę ne

inwalidów?
A inwalidzi są w potrzebie.
Pamiętajmy o nich. Jest to naszym

obowiązkiem.
#

  

 

   

* a

u +- MALA POCIECHA

7 Japonji donoszq znowu o trzgsie-

niach ziemi. Uczeni geologowie komentu-
jąc wiadomość starają się pocieszyć nas

wszystkich zapewnieniem, że za jakieś mi

lion lat ziemia nasza będzie już ustalona,
a wulkany i trzęsienia należeć będą do

przeszłości, Uczeni mają zapewne rację.

Lecz czy zapewnienie, że za miljon lat do-

  

 
 

 

  

 

 
piero nastąpi ustalenie się naszej planety,
ludziom wystarczy, to mało prawdopodob

 

iej w Cleveland, ogłosił pod |

 

|

 

  

ZARZĄD Związku -uchwalił
polecić (?) Marszałka -Piłsud-
skiego Sejmowi Związku w Fi.
ladelfji na członka honorowego
Związku. -Wytknelismy .obtu-
dę. -Organ Związku, "Dziennik
Związkowy," bronił się przed z
rzutem, lecz były to tylko, jak
zwykle, puste słowa, bo czyny
mówią co innego.
Gdyby zarząd centralny był

szczery w swojem postępowaniu,
to musialby polecić swemu or.
wanowi "Dziennikowi Związ
wemu", by przyłączył się do
tych, którzy zamierzają uczcić
Czyn Tego, którego imię Zarząd
Związku nibyto pragnie mieć na
liście całonków honorowych.
W danym wypadku wyłącza»

myz pod dyskusji fakt, że tego
rodzaju krbk pisma, _którem
kierują ludzie zupełnie skompro-
miłowani w oczach ogółu, spo-
tkałby się z protestem, lecz nie
mniej jednak podkreślamy, iż te-
go rodzaju wystąpiepie byłoby
przynajmniej logicznem następ-
stwem uchwały zarządu central.
nego. Zarząd centralny Z. X.
P. uchwala uczcić Marszałka

a jednocześnie nie nie
czyni, by dowieść czynem szcze-
rości swej intencji. Czyż mo-
że być bardziej jawny dowód
cxnizmu, brudnej obłudy mż za:
chowanie się obecnego zarządu
ZNP

 

  

 

  

 

Zarząd -centralny -Związku
obchodu -Dziesiątej -Roczn
nie urządzi, bo nawet gdyb
chciał, to NIE MA DO TEGO
MORALNEGO PRAWA, gdyż
kalumnjatorom Wielkiego Czy:
nu i Wielkiego Człowieka wara
od rzeczy wielkich. Lecz mogą

DO TEGO PRAWO
związkowcy, -Związkowcy -w
Chicago z prawa tego korzysta

i łącznie z organizacjami i

 

  

   

rządzają wielki obghód Roceni-
cy wypowiedzenia wojny naj-
większemu ciemięzcy Polski -
Rosji - zmywając do pewnego
stopnia w ten sposób hańbę, rzu:
coną na Związek przez obecne
go prezesa pana Kazimierza
Żychlińskiego, który na wiecu
publicznym wołał: "KTO Z RO-

 

 SJA, TEN ZA M - a ad:
jutanci pana preze śpiewali:
"Boże caria chrani Silnyj

 

dierżawnyj car prawosławnyj

 Wówczas, -gdy -Komendant
prowadził szarych i nielicznych
bojowników o Wolność Polski
na bagnety czerni moskiewskiej.

dzisiejszy prezez Związku Na-

rodowego Polskiego pan Kazi-

mierz Żychliński wołał do Po-

laków na wychodztwie, że On

idzie Z czernią moskiewską, Z

ciemięzcą Polski.

   

Dzisiaj Polska dzięki C
Komendanta wolną .j
aj Wolna Polska święci

dzień, w którym Komendant po-
wziął śmiałą i błogosławioną w
skutkach decyzję. W wielkiem
tem święcie nie powinno zabra-
knąć -związkowców i z innych
miast i okolic, bo nieobecność
ich będzie świadczyła, że idą z
tymi, którzy wołali: - „KTO
Z ROSJĄ, TEN ZA MNĄ!" A
przecież związkowcy zawsze szli
z Polską a nie z wrogami Polski.
jak ich prezes wiązkowcy szli
i idą z Polską Demokratyczną.
Ludową, bo sami z ludu pocho-
dzą: związkowcy idą przecież z
Polską Kościuszków, -Traugu-
tówi ich Wielkiego Spadkobier-
cy -Wielkiego Naczelnika |Pil
sudskiego, i dlatego rwigckow»

cówna obchodach sierpniowych

nietylko NIE ZABRAKNIE, lecz

wezmą oni w święcie chwały

Polski udział czynny.
Filadelfja wstępuje w ślady

Chicago. Związkowców z innych

miast również na obchodach

sierpniowych braknąć nie może.
Dzień Czynu Polskiego św

cić będą czynem synowie Pol.

ski Nowej!

   

  
   

 

 

 

ADWOKAT

-

bostofiski Wil

liam Prout, prezes Klubu Atle-

tów- Amatorów, stojący: na czele

«sportowców amerykańskich, bio-

rących udział w Olimpjadzie w

fraryżu, został odznaczony przez

Piusa XI orderem Grzegorza

Wielkiego (1).
jest rzeczą, iż

sport jest nieodzownym warun-

kiem w czasach dzisiejszych do
utrzymania równowagi cieles-
nej i duchowej, lecz również
rzeczą bezsprzeczną, iż za upra:
wianie sportu żaden ojciec
święty nikogo nie dekorował.

  

 

 

NA MARGINESIE DNIA

pisze

HMAKI-EEY I

 

  

 
Zbytecznem jest dowodzić, że

Pius XI interesuje się spccjalnie |
Ameryką, lecz nie można nie
zwrócić uwagi. iż zaintehesowa:|
nie to przeszło wszelkie granice |
dobrego tonu i umiarkowania. |
Polityk waty ski stanowczo
przesadza w miłości do Amery-
ki, co staje się rzeczą ogromnie |
niesmaczną, wzbudza jacy obrzy|
dzenie nawet u najbardziej nie- |
wybrednych.

  

 

  
Nie wykluczonem jest

bec gwałtownej słabości
tego ojca do Ameryki. Dempsey
w niedługim czasie dostanie
kiego "Grzegorza",
Na stare lata głowie kościoła

katolickiego przydałoby się tro-
chę taktu, a sercu papieskiemu
trochę umiarkowania w "uczu-

 

  

   

ciach"- szczególnie amerykań-
skich.

Z POWODU zbliżającego się
jazdu 7 P. Sokoli czynią

 

vcję. by Związek, udzielił
Sokołom zapomogi pieniężnej. a
Sokoli dadzą słowo honoru (?!).
że za to będą ćwiczyli młodzież

li,

  

  
   

 

azkową i agitowali, za ase-
w Związku. -Sokolstwo

wówczas miałoby pieniądze, a
Związek zarobek na asekuracji.
Byznesowo propozycja sokoła
przedstawia się le, ale ide-
owo strasznie nędznie.

   

Sokolstwo, jako organizacja
i styczna, winno

ie; jeśli
wystar-

§ nie
e nie ma

 

   amo sobie;
wystarcza, to znaczy
zrozumienia wśród ogółu. co
znów jest dowodem, że we-
wnątrz organizacji jest jakiś de-
fekt, który tamuje jej rozwój.

Propozycja byznesu dowodzi,
iż ciało i duch mdleje w Sokol
stwie -amerykańskiem. -Jeśli
więc Sokolstwo Polskie w Ame:
ryce chce żyć i rozwijać się, mu-
si zacząć reorganizację od we-
wnątrz, musi odrodzić się ducho-

a się z. naleciałości
polityki parafjalno-wydziałowej,
a nie ratować się zawieraniem
paktów.

Sokolstwo winno pamiętać, iż
ma być usobieniem tężyzny fi-
zycznej i duchowej. -A propozy-
cja jego pod adresem Związku
dowodzi, iżSokolstwu brak tak
jednego jak i drugiego. Teiyz-
ny fizycznej i ducha nie rozwinie
Sokolstwo przez agitację na rzecz
asekuracyj pośmiertnych. bo
jdeą Sokolstwa winno być Życie,
In nie Śmierć!

   

   

    

 

LIST OD MARSZALKA PILSUDSKIEGO

Do lokalnego Komitetu im. Józefa Pilsudskiea® na ręce

ob. J. W. Gołębiowskiego w Schenectady, N. Y., Marszałek na-

desłał list tej treści:

Mr. J. W. Gołembiowski,
163 Guilder Avenue,

Schenectady, N. Y.

SULEJÓWEK,

SZANOWNI PANOWIE!
SERDECZNIE DZIĘKUJĘ

IMIENINACH I ZA $70 (SIEDEMDZIESIĄT DOLARÓW)
PRZESŁANYCH NA MOJE RĘCE NA CELE FILANTRO-
PLINO-SPOLEC

 

E.
ŁĄCZĘ WYRAZY NALEŻYTEGO SZACUNKU I PO-

WAZANIA

1 CZERWCA, 1924.

ZA PAMIĘC 0 MOICH.

J. PIŁSUDSKI.
 
 

A wszystko to dostarczn sensacyj
mieznawych -i  wieprzystępnych .no-
szym pięciu zmysłom wa jawie.

Więc, aż dziwne, że tak gruboskór»
wie lekeeważymy sobie tyle wiezy»
ktyck wrażeń.

Ktoś bardz
dys:
Czekam zawsze na sen, jak na

przyjście pociągu, -który w jednej
chili przeniesie mnie na nową, niee

  

inteligentny mówił kie-

    

 

 

planetę. Gdzie wszystko jest
usobliwe, wadzwyczajne i zdumiewa»

| Jace...
|- Gdzie wrażenia są bez porównania

bogatsze, wis wa jegcie -
|- wmage ookozi ...
| A je przebudzenia - nie ponosić

cyj...
HACZYSSKA,

2 POLSKI

ZNOWU KATASTROFA
LOTNICZA W TORUNIU

żadnych konsekwen
ar.

 

Samolot zdruzgotany; dwaj lot
nicy ciężko ranni

WARSZAWA, 4 lipca, (pocze
lą.) - Z Torunia donoszą nam,
iz onegdaj po południu około #
Sej wzbili się w przestwory pi.

| lot plutonowy Hilary Ciesielski
oraz porucznik obserwator J. Kra
snopolski. Lot odbywał sig nasa-
molocie fabryki /Plage-Leśkie»
wiez.

Pilot nie potrafił rzekomo v
lądować prawidłowo i opadając
na ziemię, uderzył podwoziem, a
następnie przodem kadłuba o zie-
mię, Wskutek s'lnego uderzenia,
aparat został kompletnie zdruz
tany, lotnicy zaś wyrzuceni z s
dzeń na ziemię, doznali ciężki
obrażeń cielesnych
Obu nieszczęśliwych lotników

odesłano do szpitala wojskowe-
go, gdzie nazajutrz rano lekarz
pułk, Sokołowski dok
cji. Stan lotnikówci

powiedzi

dpcdakcjł

 

 

to 

 

 

 

 
FRAGMENTY

  

Czy kowi W. P, - Wiadomo-ści te dotyczą bonusu .stanowegoAdres biura jest - Armory Hall,East 26th Street i Lexington Ave.,NYC.
 S £ N

Zasypiamy...1 oto ww pewnym momencie, któryjest nie do podpatrzenia, odpływamy,łagodnie w świat dziwniezagadkowy.' świat, gdzie was czfantastycznych przygód, dziwacznychmeopisanych .okropności,wiepardopodobnych .wydarzen..,Gdzie wszystko jest niby tak samo,jak wświecie realnym, a jednak zu-pełnie inaczejGdzie ieszystko jest jak gdyby wczwartym wymiarze.Jależe -wiewypowiedzianie -ciekawy

czy,

    

lest ten świat, mamideł, wśród któ-such btgka się wasza dusza, gdy ciałowsze leży viernchomie z samkni¢- 

 

temi oczyma!Niech wilt wie mówi, te jest onmniej realny od tego, w którym ty-jemy za dnia, gdy zmysły wasze czuj»wie strzegą wejścia do waszej. świa-domości, aby się do wiej wić przedo-stała jakm. wiedorzeczność.Wszystko jest we śnić rzZyje, namacabie,Tuk samo się szamocemy zprze-ziwnościami. Taksamo się borykamy.Cierpimy. Odezwwany rozkosz. NiMitujemy.Czy za dnia wasze radości, mo-menty triumfu, ból, szczęścia, voz»koszy są stalsze od tych we śnie?zyż wie są tak samo przelotne,przemijające, krótkotrwale i zniko»me?I tu i tam są jednakowo realne,Włosy zaś wasze siwieją w jedna»kowej mierze od przeżyć na jawie,jak i od przeżyć w zjawikWe śmie jesteśmy tylko szczersi ijakby więcej. sobą.Popełniamy tam tysiące rzeczy, 2w świecie świadomości.Śmiało strzelamy w wieprzyjaciela.Dez skrupułów rzucamy się w czramiowa. Dopuszczamy się rzeczy bwstydnych, których wa jawie nie po-pełni najgorszy wyrzutek, Stajemy sięiekko bakaterami.We śnie zaczynamy żyć zmysłami,które w mas dawno squikty. Postu.gujemy się organamiktóremy w ciągu odwieczkej wędrówki ponieskończonej drodze ewolucji.Więc jak kiedyś, gdy byliśmy jeszerze ptakami, lekko i z gracją wo-simy wię w powietrze. Pląsamy po-wiewnie pod samym sufitem,. Staje»my sig matericy jak mucha, Albośmiesznie sig preemieniamy z jedne›go potworka w drugiego.

  

zywiete,
   e-  

 

  

 

  

  

 

 

  

 

 

Czytelniczee M Linden, - Nu-ty, o które pytacie dostaniecie w pol-skiej księgarni „Polish Book Impor-ting Co., 16 SL Marks: lace NewYor City,Pytacie się, czy kościół katoliciochronka katolicka mogą mieścić sięw budynku, w którym na górze mie-szkają Żydzi? Szkoda, że nie ma-cie nie lepszego do roboty, jak zaj.mowanie się takimi -„poważnemi"sprawami. Jeżeli kościół katolickimieści się w jednym budynku z lo-katorami żydowskimi, to nie jest tonic nadzwyczajnego, gdyż katolicy zżydami umieją robić niezle interesu.Nie jest to przeciwko nauce chrześcijańskiej,szystkimże księża wymyślają na żydów, aleczynią to tylko dlatego, by biznes pa-rafjalny szedł lepiej.Co się zaś tyczytego, czy dziniechrzerone mogą się  spowiadprzyjmować komunję to według na-uki kościoła katolickiego, jest grze-chem śmiertelnym, za który groriwieczne potępienie. Biorąc jednakrzecz norw

 

  

  

 

  

       

    

 

malnie, faktem tym, nie na-ię przejmówać, choćby dlatego,piekielny w ostatnich latachwiedzy i postępu ostygł do tego sto-pnia, że nietylko nie parzy, ale ni.wet grzeje przyjemnie, wobec czegonawet księża przestali gadać z ambrao piekle, jako że gadanina taka na-wet na mało rozwiniętych już dzi.sing nie działa.Jeżeli jaki ksiądz spowiada i komanikuje dzieci niechrzezone, to tru»dno. żyć każdy musi, nawet ksiądz.Jeżeli więc brak chrzezonych, trzebabrać się do niechzczonych, tembdziej, że dolar jednakowo ma warć bez względu na to, czy pochodzi

igHAMBURGAMERICAN LINE
JNEWYORK-GDANSK!via HAMBURGNajkrótsze połączenie do

 

    

 

od chrzezonego, czy od nie chrzezone»wo.Mimo wszystko radzimy Wam szczęrze, obywatelko, zająć się sprawami
1 rzeczywiście poważnemi i godnem

 

 

   

zastanowienia, Wątpliwości teclo«
w giezne zostawcie specjalistom.

220 East STREKT
miteko Third Avenue

Dajemy najtaties kuin we wine
eevicu.. verse  mapeany juady "'ma
witomobliach ontataie) kenetrike
Gmarantulemy otrrman olan
hy 1

curlerhy Kuna te

NatoNat: auro scuooL
amo t. teiAzran, bliske Third Ave
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Kompletny kurs 325
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European Phonograph

& Piano
Ave. A. & 10th Street, New York

|| Gramofony. Planote i Planina
un gotówkę lub na spłaty

  

- Katalog przyślemy darmo. -
| Polskie płyty 1 Musie Rolls.

Meble A;STEC

SKŁAD MEBLI
POLECA PO CENACH
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ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)

 

+ (Ciąg dalszy),
_ Że zaś spodziewał się, prócz tego wszystkiego,zjeść dobrą wieczerzę i poznać nieówyktego bądź cobądź cłowieka - przystał więc na warunek i po-lecił kapitanowi zanieść swą odpowiedź,

D/Epinay był, jak wiemy, bardzo przezorny, To
też popróbował rozpytać się jeszcze powiędzy majl.kami, czynie wiedzą oni czasemczegoś o tajemni-czym naczelniku? Jeden z nich zgodził się odpo-wiadać, zaczynając odtego, że zna dobrze statek, na
którym odbywa swe podróże ówczłowiek tajemni-czy. Miał to być jacht niewielkiej objętości, mocnysilny i szybki, jak żaden inny na świece. Zbudo›wać go mały wspólnemi siłami najlepsze warsztta»ty w Genui

-- Przecież ja nie mówiłem, że właściciel stat-
ku tegojest kontrabadzistą?

- Ty nie mówiłeś, ale zdaje się, że kapitan
takie właśnie dał mi objaśnienie. Jeżeli jednak
naczelnik ten jak go nazywacie, nie jest dowódz.

dzistów, to czemże on jest, u licha?
o nieprzebranych bogactwach ma.

gnat, podróżująąe dla przyjemności,
Jakże się on nazywa?
Zwą go „Sindbadem

    

  

   Zeglarzem". -Wątpie
jednak, by tomiało być prawdziwie jego nazwisko,

-- A gdziesz ten tajemniczy "człowiek
mieszka?

- Xa morzu.
- Skąd pochodzi?

Nie

stale

 

cm.
go widział kiedy?

Parę razy,
- Mówicie o tym pałacu podziemnym i nie by

liście nigdy ciekawi zbadać, le też prawdy w tych
opowiadaniach się mieści? Zbadac, odnaleść miej»
sce, gdzie się ten pałac kryje?
- 0, panie hrabio! Albo to raz, lub dwa?

Cóż, kiedy pozukiwania te - a robił je nie jeden
- kończyły się zawsze na niczem. Przekopaliśmy
miejsce przy miejscu, całą jedną znajdującą się tu-
taj grotę - i nie znaleźliśmy nie. Nie tak to ła-
two! Tam drzwi się otwierają nie kluczem, lecz
czarodziejskiem zaklęciem!

-- A więc pójdę tam -- zawołał podnieconym
głosem d'Epinay - niech się dzieje cochce!

- Nasz Jaśnie Wielmożny Pan oczekuje na
pana hrabiego - odezwał się jakiś głos.

Zamiast odpowiedzi, na wezwanie to, d'Epinay
dobył chustkę z kieszeni, i podał ją nowo przy
lemu, który starannie zawiązał mu nią oczy.

   

 

  

  

 

Potem kazano mu przysiądz, że nie będzie usi.
łował zrzucić przepaski, aż do chwili, gdy naczel.
nik mu na to pozwoli.

D'Epinay złożył przysięzę jak najchętniej
Po takich dopiero ostrożnościach dwóch ludzi

wzięło go pod ręce i poprowadziło, przewodnik
wskazywał zaś drogę.

Po przejściu kilkuset kroków, d'Epinay uczuł
żar ogniska i łechcący podniebienie zapach kozła,
następnie parę minut prowadzono go jakiemié waz
kiem wśród skał ścieżkami, wreszcie zmiana po-
wietrza pozwoliła poznać prowadzonemu, że się
znajduje już w podziemiach. Po chwili usłyszał
jakiś skrzyp i łoskot - i znowu inna owiała go
atmosfera, lagodna i wonna, poczut iż stąpa po dy
wanach, wreszcie prowadzący go odeszli; wtedy
d'Epinayzatrzzgnał się, oczywiście

Po chwili, w przestrzeni przemówił ktoś, w
poprawnej francuzcz aczkolwiek z. pewnym
akcentem cudzoziemskim:

- Wilam pana, jako miłego gościa i proszę o
zdjęcie przepaski,

Nie trzeba dodawać chyba, że prośbę tę d'E-
pinay spełnił natychmiast,

Zdjął z oczu chustkę i ujrzał przed sobą czo»
wieka wsile męskiego wieku, lat około czterdzie
stu, w czerwonym fezie na głowie, w czarnej, złe.
temhaftowanej kamizelce, w ponsowych. szerokich
i fałdzistych spodniach i wżółtych oantoflach; prze
pasanybył ponadto bogatym pasem kaszmirowym,
zza którego wyglądał nie duży, ostry sztylet.

Mimo bladości oliwkowej cer, był to człowiek
skończenie piękny, o oku żywem i przenikającem
spojrzeniu. Nos prosty, greczi, jak. peny
białe, błyskały pod czarnym wąsem. Jedynie jakaś
bladość szczególna, anormalna, strawinta dziwne
jakieś wrażenie; rzekłbyś że to człowiek. który czas
długi był w grobie zamknięty, Wzrost średni. bu-
dowa ciala posggowa, smukla i streciisla nogi wre-
szcie i stopy dziwnie małe, jak tusię zresztą czę:
sto u południowców zdarza

W. zdumienie wprowadził przepych
w urządzeniu apartamentu. Salon, ao którego d'
pinaya wprowadzono, był wybity boat: materią

. koloru nowego, hallmag w du-
jednej ze ścian rozwieszeno

przepyszny dywan ze Smyrny, na którym winie-
szezono broń najrozmaitszego gatunku, drogiemi
kamieniami ozdobną. U sufitu wisiała lampa ze
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szkła weneckiego, przecudnego kształtu. Na ziemi
ramy drzwi bogato rześ»

slała otwośem i
zęsiście oświe

wprost bezcenne dywany
bione. Jedna para drzwi taki
ukazywała wnętrze innego pokoj
tlonego. Gospodarz nie przeszkadzać d
w podziwianiu tych wszystkich nadzwyczajności, a
i sam nie spuszczał ze swego gościa wzroku, bada-
jąc każdy jego ruch i spojrzenie.

- Zechciej pan wybaczyć, proszę, wszystkie
ostrożności, których od pana wymagano, zanimcię
do mnie wprowadzono. Muszę się z tego uspra-
wiedliwić: wyspa nie jest zamieszkała, gdyby więc
ktoś niepowołany dowiedział się o mojem tajem=
nczem mieszkaniu, zastałbym za powrotemsiedzi-.
bę moją w bardzo złym z pewnością stanie, coby
było barzo dla mnie przykre, przyznaję, nie dla
szkód, jakieby stąd wynikły, lecz że postradałbym
moność tak doskonałego odgradzania się od całe»
go świata, gdy tego zapragnę. Więc wybacz pan,
proszę. Usiłowaniem mojem będzie teraz, abyś za-
pomniał tutaj o doznanej -przykrości, Dam więc
panu przedewszystkiem wieczerzę taką, jakiejbyś
z pewnością nie miał tam, na górze.

, -- Na zbyteczne są wszelkie pana tłu-
maczenia. Wiem przecież, że zawsze zawiązuje się
oczy tym, których do zaczarowanych pałaców się
wprowadza. Przykładem Raul w Hugonotach
- Ja znów odpowiem panu, jak Lukullus, że

gdybym był wiedział, kogo mi przyjdzie gościć u
siebie - byłbym się jakoś na to przygotował Wy-
hacz przeto. że cię przyjmę zupełnie po domowe.
©. najzwyklejszym posiłkiem dnia codziennego.

 

  

 

   

      

 

 

Moja skromna wieczerza jest jednak cała na twe
rozkazy. Proszę cię więc do stołu.

Wtejże chwlii do salonu wszedł murzyn atle-
tycznej budowy, ubrany wbiałą tunikę, dając nie-
my znak swemu panu, zapraszający go do przej»
ścią do jadalnej sali,

- Panie, mała prośba - rzekł gospodarz do
d'Epinaya - mojemzdaniem, niema ni: przykrzej
szego, jak gdy parę osób w jednem się znajduje
towarzystwie i nie zna swych nazwisk i tytułów
Nie sądź pan, bym nie szanował praw gościnności
i wyn nana koniecznie, abyś mi wyjawił
swe nazw jaki bądź pseudonim,
aby to nam ułatwiło rozmowę. Ulatwię to panu i
powiem, że mnie przyzwyczałi się ludzie nazywać
$indbadem marynarzem.

Co do mnie - odrzekt żartobliwie d'Epinya
- ze względu, iż jestem zupełnie w położeniu o-

wego Aladyna, znanego z opowieści o Lampic Cu-
downej, myślę, że byłoby najbardziej odpowiednie
może. gdyby pan, panie Sindbadzie marynarzu, ze.
chciał mnie właśnie Aladynem nazywać

Ależ przewybornie, panie Alady
mój miły. Czy zauważyłe
łu? Racz przeto 56 do jadalnej sali.

Mówiąc to, Sindband podniósł przejrzystą za-
słonę i przepuścił d'Epinaya przez drzwi, a nastę-
pnie sam wszedł za nim. Sala jadalna z pozoru
wyglądała skromnie, lecz była czarnym marmurem
wyłożona i ozdobiona płaskorzeź wyobraza-
jącemi epizody z historji starożytnej. W czterech
narożnikach komnaty one cztery wspa-
niałe rzeźbione kolumny, ze złotemi patera#i u gó-
ry, na których umieszczonocałe stosy najwykwint.
niejszych owoców, jak ananasy sycylijskie, wino-
grona z Koryntu, pomarańcze, poziomki, truskaw-
ki i brzoskwinie. Na stole bogato srebrem i kry-
ształami ubranym, stał już bażant na zimno z tru.
Jami, langusty angielskie i rosyjski kawior. Po tych
zakąskach podawano kolejno: ryby, pasztet na go-
rąco, pieczyste wwreszcie. Półmiski były srebrne,
talerze z japońskiej porcelany.

D'Epinay parokrotnie przecierał sobie oczy,
jakby nie dowierzał, że to nie sen, lecz rzeczys
stość. Usługiwał jeden Ali tylko, murzyn, i przy»
znać należy, iż powinność swą wypełniał dosk

wyraził gospodarzowi swój podziw
z tej przyczyny

- A tak. Biedne to stworzenie jest mi całkiem
oddanne, to też stara się jak może, byle tylko mi
dogodzić. Pamięta o tem, że mu kiedyś ocalitem
życie, a ponieważ dba niezfneirnie o swą głowę, o-
kazuje mi więc bezustannie swą wdzięczność,

Chociaż Ali nie rozumiał po francusku, z o-
czu jednak Sindbada wyczytał, że to o nim jest mo.
wa; zbliżył się więc i ucałował rękę swego pana.

- Czy nie nadużyję uprzejmości pańskiej, je.
źeli zapytam, wjakich okolicznościach miał miej.
sce ten wypadek?
- Boze drogi! Niema o czem opowiadać na-

wel. Bohater tej przygody zdaje się, że kręcił się
nazbył blisko, niecnota, około haremu beja Tuni.
su tak, że ten skazał go na ucięcie języka, następ-
nie ręki, wreszcie głowy,. Że zaś oddawna pragng-
łemmieć niemowę do swych usług. poszedłem do
beja i ofiarowałem mu niezłą dubeltówkę, za prze.
rwanie egzekucji. Bej wahał się jednak, widocznie
at ogromną chęć posłać biedaka do Hadesu. Do-

łem więc nóż myśliwski, którym uprzednio u.
mi się przeciąć jatagan jego wysokości, co tak

  

   

   

 

        

  
  

  
       

 

  

        

rz
dało
go rozczuliło, że się zgodził na darowanie Alemu
ręki i głowy, pod warunkiem jednak, że nigdy je.

 

 

 

nie postoi na ziemiach Tunisu,
az taki był zresztą najzupełniej zbędny, bo

niech tylko zdala ten niewierny spostrzeże brzegi
Afryki, kryje się natychmiast jaknajstaranniej
samym spodzie okręti, tak, że go stamtąd wywa-
bić nie sposób

Gdy Sindbad skończył swą opowieść, d'Epinay
rozważać zaczął, co ma sądzić o tej dobrotliwości"

Lecz nie-poruszył tego tematu, zapytał nato.
miast:

-- Czy pan spędzasz życie na ciągłych podró-
żach, jak ów zacny marynarz, którego imię nosis

- Prawie, uczyniłem ślub bowiem w czasie,
gdy bardzo wątpiłem, ażebym go mógł wypełnić
kiedykolwiek, że nie zaprzestanę nigdy poszuki-
wań, że będę ruchliwy bez wytchnienia!

O!... uczyniłemwtedy parę innych jeszcze Ślu-
bowań i mam nadzieję, że je wypełnię wszystki

Aczkolwiek słowa te Sindbad wymówił gło-
senchłodnym i ugrzecznionym, w oczach migngla
mu dzika błyskawica.

-- Musiałeś pan wiele przecierpieć w życiu?
- zagadnął d'Epinay.

Sindbad ał i spojrzał nań badawczo,
-- Z czegóż to pan wnioskujesz?
- Ze wszystkiego. Z twego panie głosu, spojrze

nia, bladości twarzy... trybu twego życia wreszcie.
Ja. mój panie, prowadzę najszczęśliwsze ży-

cie, jakie tylko sobie wyobrazić można. Żyję jak
pasza. Jestem, dalej, absolutnym panem swoich
czynów. Zamieszkuję tam, gdzie zapragnę; na mo.
rzu, na lądach, lub pod ziemią. Jeśli się gdzie nu-
dag - wyjeżdżam. Jestem wolny jak ptak, Ludzie
pozostający na mych usługach, są posłuszni każ.
demu memu skinieniu. Gdy mi kaprys taki przyj.
dzie -bawię się sprawiedliwoścą ludzką, a nawet
z niej sobie zartuję: wyrywam bandytę z rąk kata,
to znóww ukrywam korsarza, którego on aściga,
Jestem mujwyższym wymiarem tej sprawiedliwo:
ści. Gdybyś pan spróbował mojego sposobu
cia, nie chciałbyś już innego, nie zajrzał byś już
nigdy do ludzkichsiedzib, do wielkich miast zwła.
szcza, chyba gdybyś dokonać miał tam jakiegoś
wielkiego czynu.
- Zemsty, naprzykład - dopowiedział d'Epi.
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nay.
Nieznajomy spojrzał na swego gościa wzro-

kiem tak przenikliwym i Badawczym, . jakby go
chciał przejrzeć do głębi. »
- Dłaczegóż koniecznie zemsty? - zapytał,
- Tak mi się zdaje.
- Nie -- odparł Sindbad, pokazując białe i o-

stre kły w straszliwym uśmiechu - nie zgadłeś
pan. Gdy się zjawię kiedy w Paryżu naprzykład,
to będę tam wielkim filantropemraczej:
- Nigdy pan nie był jeszcze w tej faktycznej

stolicy świata?
- Nigdy. Muszę mieć wygląd prowincjonali-

sty, jeżeli pan taki wyprowadziłeś wniosek, trafny
zresztą. Tembardziej przeto w Paryżu być muszę.
- Bardzo bym pragnął być wtedy w tem mie-

  

 

,WITOS ODRABIA STRACONE"

 

(Ciąg dalszy ze str. 1j).
- Bracia! - powiada - czy ja jestem waszym zdrajcą? -

Nie! Chciałem waszego dobra. Chciałem, abyście otrzymali ziemię.
Chciałem iść z lewicą, ale oni nie chcieli... Więc musiałem iść z

Wtedy mi przeszkadzała lewica, Musieliśmy ustąpić. Ale
ząd mój potrwał dłużej - wtedy napewno przeprowadzi.

libyśmy reformy, a głównie reformę rolną, Racja, czy nie?

prawi
gdyby

  

- Racja! - kiwają głowami chłopy.
- Może i racja - potakują baby...
A Witos ciągnie dalej :

 

- A wiecie dlaczego w Polsce jest źle? Zboże jest tanie. Nic
sobie kupić za nie sposób, Chłop pracuje od świtu do zmroku - i
biedę klepie. A robotnik odrobi sobie „takie" 8 godzin - i już do
góry pępkiem się kladzie, a zapłaty, moiściewy, żąda nie byle ja-
kiej... Stąd drożyzna, Robotnicy pracują mało, a żądają płacy bo-

Czy to może być?
- Sprawiedliwie! - gadają chłopy...
- Wiadomo! - rechoczą baby. 
I po przemówieniach Witosa rozchodzą się poczciwe kmiotki,

pogadując sobie na temat: „może to i racja".
Ta robota witosowa - to narazie odrabianie „straconej wsi".Instynkt samozachowawczy i właściwy Witosowi „chłopski rozum"- podpowiedział mu, że chcąc się obronić przed utratą mandatu,trzeba zacząć od spodu i nanowo „porwać" wieś,
Aczkolwiek wpływy Witosa na wsi strasznie zmalały po jegorządach - to jednak nie znaczy, aby ich wcale nie miał,Witos jest doskonały agitator, umie trafić chłopu „w rozum",

a nawet w serce i co najważniejsze - w kieszeń,
Tam, gdzie agitatorzy Witosa nie mogą sobie z „ludkiem" daćrady - tam Witos uśmierza swą chłopskością. On umie wpajać.Pozatem połysk jego premjerowskiego buta, imponuje chłopu pol.skiemu (zwłaszcza mało-polskiemu), nawet wtedy, gdy dostajetym butem kopniaka (symbolicznego).
Tylko czekać, jak Witos przyjdzie do sejmu (na jesieni, po«Aniwach" w polu, w Warszawie, w Krakowię Poznaniu i t. d.)z nową koncepcją rządową. Tymczasem odz.bia i odrabia wieś izałatwia porachunki osobiste. Między innemi i mnie, tak skrom-nego publicystę, pociąga do odpowiedzialności sądowej z art. 514(o oszczerstwo), które, jak powiada w skardze wystosowanej doWarsz. Sądu Okręgowego „przeszkadza mu w spełnianiu obowiąz.ków" (prawdopdobnie poselskich). Właśnie wczoraj 26 czerwŚa,

uprzejma policja wręczyła mi sądowe. zawiadomienie,
żąda, aby niżej podpisanemu wymierzono

giania, a nie na spoczynek,

ście, ażeby zr
u. niego: dozna

ć się za gościnność, jakiej
alem.

- Przyjąlbym z największą przyjemnością za-
proszenie pańskie, ale, niestety, jeżeli tam będę,
to zapewne incognito.

Uczta w czasie tej rozmowy dobiegała końca,
sprzątnięto już nawet owoce i sery, Wszystkie licz.
ne potrawy podawano zresztą jakby dla jednego
d'Epinaya tylko, gdyż gospodarz ledwo kosztował
każdego dania. Nakoniec Ali przyniósł wety. Cu-
kry, owoce smarzone w cukrze, konfitury... wre»
szcie postawił z niezwykłą starannością na środku
stołu mały kubeczek złoty, z taką samą przykrywką

Zaciekawiony d'Epinay podniósł przykrywkę i
zobaczył jakąś jakby konfiturę zielonego koloru.
Przykrył z powrotem kubeczek i tyle wiedział po
zobaczeniu jego zawartości, co i przedlem. Spoj-
rzawszy mimowolnie na gospodarza, spostrzegł, że
ten uśmiechnął się lekko, z jego niezręcznego zna-
lezienia się.

 

  

   

- możesz pan, widzę, odgadnąć jaki przy-
smak zawiera ta mała czarka i to drażni pańską
ciekawość,
- Przyznaję. ..
- Otóż czuję się w obowiązku zakomuniko.

wać panu, i te nie nazbyt z pozora obiecujące kon-
fitury są ni mniej ni więcej, jak tylko owg ambro-
Zig, którą Hebe podawała przy stolo Jowiszowi.

- Ambrozja ta jednak, gdy się już w ludzkie
ręce dostała, musiała, rzecz prosta, swą niebianską
stracić nazwę i przybrać jakąś skromniejszy, ziem
ską... Jakeż więc w języku pospolitym nazywa się
ten przysmak, popróbo którego nie mam, przy-
znać muszę, zbył wielkiej ochoty?

   

 

  

    
-- Ac zapytanie to, jakżeż bardzo jest przy.

ziemne, Przechodzimy częstokroć obok sz ,
ogieramysię o nie i nie widzimy go. Jeżeli pan je-
steś stworzeniem w rodzaju człowieka, to znaczy,
iż złoto jest bożyszczem twoim, skosztuj tylko przy
smaku tego, a kopalnie Peru i Polosy będą wła

ią twoją Jeżeliś poetą - skosztuj, a świat wie
zji i marzenia stać będzie dla ciebi otworem, Je-
żel koleeta jest dla ciebie wszystkiem - z2óv sko»
sztuj - a znajdziesz się odrazu w raju Mahometa.
Jeżeliś dumny i ambilny - skosziuj raz jeszcze, a
zostaniesz królem w ciągu jednej sekundyi to nie
królem takich tam państewek, jak Francja. lub
Anglja, lecz królem całego świata. panem s!

i j się będzie na £)
coz mu na

Ciemność
A zdobyć to scbie możes

   

   
   

  

   

  

  

    

  przed tobą się ukorz
tak łatwo! Spojrzyj:

'o rzekłszy, Odkrył czarkę, wziął małą złotą
łyżeczką nieco znajdujących się tam konfitur i pu-
nóisł je do ust, spożywając je polem z wyrazem
naj wyższej rozkoszy, z przymkniętemi oczyma i
głową w tył odrzuconą. D'Epinay nie przerywał
gospodarzowi chwili odurzenia i dopiero wledy,
gdy ten wracać zaczął do przytomności, zapytał:

- Chciałbym jednak wiedzieć, czem jest istot-
nie ten przysmak niezrównany?
- Czy słyszałeś pan kiedy o „Słaccu z góry"?

który chciał zabić Filipa Augusta?
- Słyszałem.
- Wiesz zatem, że panował on dolinom ze

szczytu swej niedostępnej góry, co mu dało na-
wet ówpiękny tytuł, Na górze lej były przepyszne
ogrody wiszące, przez słynnego Hose ben Sabah
urządzone. -S 6 iranych

ty miał
moc przenoszenia wybranych tych od raju, w któ-
rym kwiaty kwitły wiecznie, słońce zie zachodziło
nigdy i przebywały dziewice o piękności nigdy nie
gasnącej.
- Aha!... już rozumiem, więc to jest haszysz

poprostu...
- Odgadłeś pan nakoniec, Więc teraz popró.

buj tej ambrozji. ~
Zamiast odpowiedzi d'Epinay zaczerpnął lyże.

czką dość sporą porcję i zaczął spozywać.
- No! - rzekł, po ukończeniu tej pracy -

nie wiem jaki będzie skutek, smax wszelako tych
„boskich" konfitur nie był tak lwrdzy znów nie-
zrównany...
- Bo smaku swego nie wzniosłeś do szczytu

doskonałości, A zreszlą... przypomnij sobie, czy

  

 

 

 

 

   

  

I sprawiedliwość
miast „kawałka ziemi" z racji.... Par-celacji) i oczywiście do ob.

Brooklyn

Policjanci oskarżeni

Sędzia Burt Humphries przy-
głądał się wczoraj sprawie
dwóch policjantów.

Walter Wheatley i William
Burns, dnia 5-g0 lipca weszli
do garażu John'a Paone, w Ja-
maica, pn. 62 South St., i pobi.
I go, poczem zabrali z kasy
$480, czek na 375 i oponę gumo-
wą i odeszli.

Sędzia nałożył na nich kaucję
w wysokości $20,000. Obaj wy-
pierają się winy.

Będzie deportowany

o kradzież

Do Valparaiso, Chili, deporto-
wany będzie dzisiaj Joseph
Schulman, lat 28, który cztery
lata temu dostał się nielegalnie
do Ameryki.

Schulman wyladowal w Tam-
pa, Fla., przebywając podróż na
okręcie towarowym, skąd przy-
był do Brooklyna i zamieszkał
u swej ciotki pn. 1706 Prospect
Place. Założył interes, który
dobrze prosperował, władze fe-
deralne jednak dowiedziały się o
jego nielegalnym postępku i do-
konały aresztowania.

 

1 trafia.

Polska fabryka wody

sodowej

Chcielibyśmy zwrócić uwagę
pp. groserników, drobnych skle-
pikarzy oraz tych, którzy noszą
się z myślą zakupna czy otwar-
cia składu cukierków, aby posta-
nowili sobie popierać polska fa-

że Witos
" (rae

 

ym razem ty ci ostrygi, porter,
trufle, albo cierpkie chianti?... Czy byłbyś zdolen
pojąć rzymian, którzy baźanty naprzykład przy»
prawiać kazali asafetydą, albo chińczyków, dla
których przysmakiem są gniazda jaskółcze i prze›
gniłe szcz Tak samo ma się rzecz i z haszyszem
Wykształć sw ak, a szybko dojdziesz do poz.
nania, że haszysz jest istotnie pokarmem bogów.

Ale przejdźmyteraz do innego pokoju, ściślej
- do pańskiego pokoju, gdzie Ali poda cum kawę
i nargile.

D'Epinay wstał, i zgodnie z wolą gospodarza,
przeszedł do wskazanego pukoju, w którym znaje
dowały się niskie sofy, zarzucone nieprzeliczonarai
poduszkami wprzenajrozmaitszych barwach i przy
rądy do palenia. Zamiast dywanów cała podłoga
była pokryta puszystemi furami niedźwiedzi bia.
łych. Besiadnicy ułożyli się wygodnie na sofuch
i zapalili fajki, gdy Ali udał się po k
wało mlczenie, Sindbad zdawał się by
kąś poważną myślą, gdy d'Epinay zapadł w sen-
ne marzenie.

Stan ten przerwało wejście
wniósł przybory do kawy, ,

Jak pragniesz pan pić kawę, na sposób eu.
ki, czy też po turecku?

- Po turecku, rzecz prosta.
- Zaszczyt to przynosi pańskiemu znawstwu.

Tylko na wschodzie ludzie żyć umieją. Gdy tylko
załatwię swe interesy w Paryżu - tutaj się uśmie-
chnął z wyrazemnie do opisania - przenoszę si
całkiem do Azji, gdzie chciałbym umrzeć. Jeżeli.
byś pan zechciał mnie zaszczycić odwiedzinami
swemi, znajdziesz mnie niewątpliwie bądź w Kai»
rze, bądź Bagdadzie, lub Ispahanie.
- Na honor... nie łatwiejszego. Wtej chwili

wydaje mi się, jakby mi wyrastały skrzydła, że bę-
dę w możności przenoszenia się z miejsca na miej-
sce z najwyszą łatwoś

Aha!... haszysz najwidoczniej działa! Roz.
pinaj więc skrzydła od morza do morza i wzlatuj
w bezkresy! "

D'Epinay istotnie zapadał w senność. Sind.
bad, widząc to, wstał, dając gestem jakieś dyspo~
zycje Aliemu i oddąlił sig.

D'Epinay zaś coraz bardziej wstępował w kta»
ing marzeń, które wkońcu owładnęty nim zupełnie.

za pier

  

  

  

    

 

   

 

   
 

który

  
 

  

  

ROZDZIAŁ 11,
%"

Przebudzenie

Gdysię ocknął, zdawało mu się, i dalej ży-
je w świecie nie realnym, z tą różnicą, iż teraz u-
ludy były nie rozkoszne, jak dawniej lecz przykre,
jak rzeczywistość,

Marzyło mu się mianowicie, że znajduje się w
grobie, grobie ciemnym, do którego, jakby z lito.
ści, zagląda jeden jedyny promień słońca. Wycią-
gnął rękę inatrafił n zimny kmien. Wtedy ocknął
się zupełnie i zerwał się z postania,
Rozejrzat się dookoła i poznał, że się znajduje

w jakiejś grocie.
Z zaczarowanego pałacy nie pozostało ani śla-

du.
Łatwo znlazł wyjście, a gdy wydostał się na

słońce ujrzał w oddali swych majtków, wesoło gwa
rzących przy ognisku. U brzegu kołysała się lekko
na falach, na kotwity uwiązana łód

Wiatr chłodny od morza wiejący, rozproszył
pozostałe resztki odurzenia i d'Epinay przypomi-
nał sobie zwolna, jak to wczoraj (chyba to było
wczoraj?) przybył na tę wyspę, jak został przez

  

 

 

 

Sindbada żeglarza na uczlę zaproszony, na którą :|
poszedł - z zawiązanemi oczyma. Prypomniał mu
się podziemny ,pełen bogactwpałac, wieczerza, ha

- Więc to było?. To było.. 1 naprawdę!?
-- westchnął. ;

Szybko się jednak otrząsnął z marzenia i udał
się w stronę, w której siedzieli jego majtkowie,

Ci, zobaczywszy go, powstali natychmiast, zaś ka.
piłan zbliżył się do niego i rzekt:
- Pan Sindbad polecił nam oświadczyć panu

hrabiemu wyrazy poważania swego i wyjawić
zal, że nie miałmożności pożegnania się z nim. Spo
dziewa się jednak, że pan hrabia zechce mu to wy-

 

  

 
baczyć! »

(Ciąg dalszy nastąpi,)
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c o

brykę wody sodowej, która nosi

nazwę D. and Z. Bottling Co. -

Mieści się pn. 252-254 Kent Ave.

Właścicielami są ob. A. V. Zmyr

ko i J. Straub. Fabryka jest du-

ża i zdolna zaspokojć nawet naj-

większe zamówienia szybko. -

Szczególnie domy narodowe, któ

rych mamy kilka w Brooklynie,

winny zrozumieć, że popieranie

swoich powinno być ich pierw.

szą cnotą.

 

W szpitalu

Frank Watts, lat 13, z pr. 163

Newell ulicy odniósł złamanie

czaszki onegdaj, gdy jadąc na

rowerze, najechany został przez

samochód u zbiegu Diamond i

Calyer ulic. Rodzice mieszkają

257 Eckford ulicy. Znajduje

się on pod opieką lekarzy wszpi-

talu Greenpoin

ZAWIADOMIENIE

Dyrektorjat Polskiego Doma

* Narodowego ©

Zawladamia Scan. Akcjona«

rjuszy, że posiedzenie naszej

korporacji odbędzie się we czwar

tek, dnia 24 lipca br., o godzinie

8 wieczór na górnej sali Domu

Narodowego. «

Na porządku dziennym jest

sprawozdanie finansowe za ubie

gie półrocze. Również są i inne

bardzo ważne sprawy do zalat-

wienia. -

O punktualne przybycie akcjo

narjuszy się uprasza,

Jan Skowronek, sekr.

Do członków oddz. 26- Pol.

Rob. Kasy Chorych -,

w Greenpoint (~

 

 

 

 

Niniejszem zawiadamiam, iż

miesięczne posiedzenie odbędzie

się w sobotę dnia, 26 lipca b. r.

w sali zwykłych posiedzeń o go-

dzinie 8 wieczór. Data posiedze»

nia ogłoszona w „Robotniku",

jest mylną.

A. Czajkowski, sekr. fin,

Brooklyn-Williamsburg - /

Do Szanownej Polonji!

Niniejszem _zawiadamia się,

że staraniem Koła 74 P. S. L.

„Wyzwolenie" jakoteż i liczne-

go grona obywateli "powyższej

dzielnicy, urządza się wielki ob

chód ku uczczeniu pamięci 10-16»

tniej rocznicy Zbrojnego Czy.

 

nu.

Dzień 6-go Sierpnia niech bę-

dzie dla nas Polaków tym dniem,

jakim jest 4 lipca dla Ameryka»

nów.

, Dzień ten wszyscy Polacy po-

winni ezcié, bo przyniósł nam

Polakom odrodzenie Ojczyzny i

Wolność.

NRodacy! Pokażmy, że nie tyl.

ko po śmierci, ale i za żywota

umiemy i chcemy wielkim lu-

diom oddać należną im chwalę

i cześć.

Wspaniały ten obchód odbg-

dzie się w sobotę dnia 9 sierp.

nia w Sokolni pod nr. 190 Grand

Bt. Brooklyn, o godzinie T-mej

wieczorem.

Przemawiać będą wybitni mó

wey. s

Komitet Obchodu

E. Kulik, P. Janik,

St. Gasiorowski J. Sablik.

 

FRANK WENCK

Kontraktor elektryczny wykonuje

wszelkie roboty w tem zawodzie

po umiarkowanych cenach

102B - Eckford St.

-
=
-

  

Brooklyn N. v. }
Telston Greenpoint (818.

**""AntenaTre race--"

POLSCY LEKARZE _

Telston:

St. M

  

 

 

south nne

   popr.
'o

)

reno: 1 do t w 1 wW legal 1 eviotsof

4

.
OEILECO

est.

 

 

Dr. Franciszek W. Wiński

Dwa Biora w Brooklynie:

864 Leonard 8t. 116 North
Siliko Nesseu Ar. .bllfko Beréy g..

04 1 do popot. 04 1 do 10 mi
08 € do i wi
DOEt

 

 

-------___-~

Telefon: Greenpotnc. tam,

Dr. Marion R. Sludzlfs
copziwr orisows: xt

1 do 1 bo południu i € do # wischer,
W atrdlels od A do 10 rane. "

173 Metropolitan Aremię

Dom Medford Ave. 1 Ber(st.
BROOKLTN, w y.

--- emm

Telefon. Stage 2122

HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street
© UniUnion Avenue -:

Brook LYN, N. v
Godziny urzędowe:

od 12 do 1 pp-od 5 do $ więca

  

4     



 

    

6 STRONICA 
 czy, w niedzielę, dnia 20-go lip-

a b. r., w parku ob. Węgrzyno-
wicza, przy Reservoir Ave.

Dojechać można North Brid-
geport Tramwajem lub też Jit-

SKARBIEC WIEDZY

   HAKLBEY ney Busem.
Traeba się wczyć - wpłynął wick stoty Smaczne przekąski, napoje,

1. KRASICK słodycze, tańce uprzyjemnią za-

  

W dziale niniejszym zamieszczać będziemy co tydzień w niedzielę szereg

|

bawę go
Prtań z różnych dziedzin wiedzy, na które w ciagu tygodnie dawać nm.- Podamy sterah do

my odpowiedzi. Jeżeli czytalnik sam znajdzie odpowiedź - tem lepie . . PLG.

Dzieł ten należy traktować jako pobudkę i zachętę do samokształcenia ""WT'B'fcema gab“, W it;

sig. Nie traémy besowoenie drogiego czasu. Kilka chwil, poświęconych dzien- ku platforma do tańca i światła

mie pracy nad sobę, dadzą po pewnym czasie pokaśną sumę wiedzy, elektryczne.

Kształćmy siebie i zachęcejmy do innych, bo Wiedza - to Doborowa muzyka.

Potęga. Bądźmy potętni! Wstęp 25 centów
Początek o godzinie 1-ej po po-

ludniu.
LITERATURA POWSZECHNA

|

czynił się w dużym stopniu do

|

"Wszystkich robotników zapra-

--- pogłębienia ducha narodowego szamydo gromady.

Kiedy pojawiła się prawdziwie

|

i do lepszego zrozumienia za- KOMITET.

niezawisła norweska literatu- mierzchłych czasówprzez nowe
» _ / byli jej pierwsi pokolenia.

14" „Ju? 'Jhklllł pięarz' Książka ta sprawila, Zerou- DOVER RIVER, CONN.

pisarze? - Jakich PSAT!

|

cono sig skwapliwie 40 |

|

puoi, soch mało urządza

wszechówiatowej sławy w tek minionych dni i do szuka- L Pikni „I; S$)? Dk' 3 w

dała dzisiejsza Norwegja?

-|

nia natchnienia w zapoznanych 1 ;;; %;:er Com.,ledsnilsglośrgo

 

% --

  

 

\ utworach ludowych przeszłości. fam
Norweska i duńska

.

literatu- Studja Pm-Z" nione nad stara- to zabawa nie lada

ra łączą się w taki sam sposób,

|

mi. norewskiemi pławami, na- dyż dzielny komitet wziął się

jak literatura amerykańska 1

|

pisami runicznemi i różnorod- Roy ao wa, rest yw:

angielska. Norwegowie po po-

|

nemi dokumentami, odnoszące prez 7; ie - zadanych yst.

litycznym oderwaniu się od Da-

|

mi, sig do średniowiecznej hi- :; hm ';] wory: uwa

nij wr. 1814 pragnęli i w lite-

|

storji kraju - dały

-

nowo “k ?!?-Civ Y A

raturze swej wyrazić swą nieza

|

tnym pisarzem norweskim bo- WOP, § uprasza

wisłość.

-

Otworzenie uniwer gaty materjal dla ich wspania O liczne przy yueopW.

tetu w Chrystjanji w r 1811

|

łych dzieł
___

rzyspieszyło w jednakowym Najświetniejsze gwiazdy

.

na

poitreme Jok

|

firmamencle

_

nowej

|

FILADELFJA 1 OKOLICE!

i umysłowe miu-parawan» się I orwegji to: Ibsen, Bjornson, %. „dummy lipca, 1924

Norwegów. od*Duńc yków. i Knut Hamsun. . roku, o godzinie 10:45 przed. polu

Pierwszą książką drukowaną Ibsen - to wszechówiatoWej

|

gniem, w sali kościoła chrześcijańskie

w Nowergji był Almaach (ka-

|

sławy dramaturg, którego dzie

|

go, przy Pine St., pomiędzy South ath

iendarz) w r. 1643, przez we- ”„ wystawiane był: prawie na 3122.33››„ĘŚĘTEMIŚŻTŚŚSaleh: „i:

drownego drukarza, który

z

| wszystkich

-

scenach teatrów Tę dni temu z Polski, będzie preema-

czcionkami przywędrował z Ko- ! świata cywilizowanego. Do naj

|

wiat odnośnie prześladowań przez księ-

penhagi. Najwcześniejszą, czy popularniejszych należą: „Upio- rzymskich ludzi tych, którzy chcą

sto norweską pisarka by ła żo-

|

ry", „Dom lalek', „Podpory spo

|

3 według wlasnego sumienia i na-

na pastora Hardenbecha (1634-

|

łeczeństwa", Dzika kaczka" i “£32;rast be

1716), która napisała kilka to-

|

wiele in ych. Umarł w r. 1906. .

mów religijnej poezji Bjornson Bjornstjerne uwa- Ke. 3, SZTUK.

Prócz tego zasłynęło kilku po

|

zany jest za narodowego poetę ----

-tr

ważnych niony-h. jak Gunne-

|

Norwegji. MądrySędzia Ratuje

rus - botanik; Schoening - histo

|-

Jest on jednak jednocześnie odzing.

ryk; Stroem - zoolog. Wszyscy

|

dramaturgiem,

_

powieściopisa-

|-

Gospodarzabecme zadowolony

ci autorzypisali jednak również

|

rzem, W swych utworach przed Wszyscy są Szczęśliwi!

pa łocinie i po duńsku. stawia najchętniej życie chło- Niedawno temi, pewna rodzina

Rozwój czysto norw eskiej li-

|

pówi drobnego mieszczaństwa. polska, zawezwaną została do Sądu,

 

 

       

    

   

teratury, bez przymieszek ob-

|

Porusza jednak itemata histo- :” W?" ”;fsgrżyukgxrśhl'

atu Sw | + . ic byli

cych

-

naleciałości odjamdlnw ryczne, Zmarł w r. 1910. pewni sąsiedzi, którzy skarzyli się,

skandynawskich (Szwedów, Knut Mamsun, o duszy naw iż ciągle niepokojeni byli płaczem

Duńczyków) datuje się jednak

|

skroś nowoczesnej.

_

Niesłycha- dzieci z mieszkania tej rodziny pols»
" - - " w kiej. Nie mogli sypiać po nocach

od uzyskania przez Norwegów

|

nie wraźliwy na najmniejsze i propoprze tego dome aly

ich politycznej niepodległo- drgnienie duszy. Nastrojowieć. wyrugował tą rodzinę z ich miesz-

ści. Powieści Hamsuna, przetłu- Kania

Szereg znakomitości lierac-

|

maczone na wszystkie prawie ję Po łwysłucham zeznania: matki
; me elan e le, c sie wi h płaczących dzieci, iż nie umiała

kich rozpoczął posta Wszgolośi

|

ci osropcjekie, siesza się SED

-

botTpiec ie dred seo
który swemi patrjotycznemi, re

|

ką wziętością

-

u intellektuali-

|

 piały od kurczy, zpowodowanych

wolucyjnemi pieśniami

_

pobu-

|

stów. U siebie nie jest docenia- przez kolki i zatwardzenie i że nie

dzał swych rodaków do walki

|

ny. Mniej więcej jak nasz Przy- wiedziała czym temu zaradzić, mąd-
i ry Sędzia zadecydował, aby udała

  

 o nIepodIequsc. Róu'novzgśnlc byszewski. wasa21 he.

z nim rozpoczął działalność kry Prócz tego Norwegja posiada

|

była za 35 centów butelkę BAM-

tyk i posta

-

Welhaven, który

|

cały szereg znakomitych umy- BINO i dala takowe swym dzie-

swemi satyrycznemi poemata-

|

słów ze świata naukowego, pe-

j.

CCB kiedykolwiek

_

te

_

bolesne

£ are f # . symptomy na nowo się pojawią.
mi, wydanemI pod tytułem

|

dagogicznego i polity ›znego, Sprawa odroczona

|

m

„Świt Norwegii" studził zbyt re

|

których sława aczkolwiek nie dziesięć dni i matka uczyniła, tak

wolucyjny zapał Wergelanda i w

|

przekroczyła poza granice ich

|

jak jej zarządzono. Obecnie dzieci

kołach konserwatywnych zna-

|

królestwa, jednak którzy w więcej nie płaczą po nocach-sp

; 64 eth Rea drinnem dok siedzi są zadowoleni, gospodarz cof-

Jazł dużą popularność. swym kraju rodzi OKONA~

|

nął swą skargę i wszyscysą szczęś-

Zbiór i wydanie staro - nor- |li tego, że Norwegja /zaliczana

weskich poda! ludowych, do-

|

jest dzisiaj do najkulturalniej BAMBINO jest najlepszym przy-

;

|

esz ów Europy. jacielem dzieci. Dzieci lubieją to.
konany przez Asbjornsena przy

/

Szyc narodó uropy Fromg o meee,

(Ort «alinc«
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CHICOPEE FALLS MASS |

___

PEABODY, MASS. 23.551... as,
W Wystare

 

 ml.,...” Wi NBKontsrencia Okręgowa 3, | [M3 B Prer 3. Nela
i | Mechaników Pol. z Slem, Mass.

(M. P. na zachodni sta =| iwotuje zebranie akcjonarjuszy
Mass. Stow. Mechaników Polskich .do

domu Polskiego, 5 Washing-

Dnia 20-go lipea, 1924, o go-

|

19%, St Bosbapy, Boston: unhom System

.

nauki

-

staranny.

dzinie 10 przed południem wPol
Zebranie to jest ogromnie waż ystkich. Katds

inie p © " ne, ponieważ będą poruszane na osobno. pojedyścao, - nikt
skiej sali Nr. 31, przy Grove uli | piej sprawyzwiązane z przenie. nie jest krępowany 5
cy wChicopee Falls, Mass, WSZY sieniem Stowarzyszenia do inne. SMFt wiseiiers
stkie filje Stow. Mech. Polskich gostanu i dlatego wszystkie fil. rodzaju. - Zdolność dobrej wymo-
z tego okręgu niechaj wyszą | je winnyprzysłać swoich delega- wy. gładkiego czytania 1 popraw.
swoich delegatów. ~w”- nego pisma - to główne waruki

  
 

   

 
dat

mu leny) modnymz starszym o-

    

 

 
Sprawy na porządku

_

dzien- N E. %gAłVllRSNKI t

caine as ulica, New Yor

-

B

I--1:

nowego zarządu z Detroit, z no- x
w Wrsea Sow Polska Robotnicza Kasa

mics Association, Inc. oryc

Wszyscy delegaci raczą przy-

być punktualnie, gdyż powinno urządza w niedch-lę 20 lipca wiel- POTKZERA parę - :

ich zywo interesować przeinkor.

|

ki piknik, na który zaprasza tych

|

i29!

porowanie Stow. Mech. Polskich,

|

wszystkich, którzy pragną wes- wi tth. Tat Wonk.

o którym dowiedzą się, jak spra

|

!t spędzić czas. A klo tego. nie

|

==
5 ; pragnie? deenchore kolarz

wa blfsdt dom;” T Program zabawy bedzie 'ogrom gchry'Pin N kasie KIN:
ateby darmo bez kosztu Sąd! nie urozmaicony. Miejsce piknie ' ad
dowiedzieć się o swoJ@m MAIS | ky wprost urocze, Tylko pigé

   

 

7
Praca dla Mężczyzn

(Help Wanted Male)

«rę inteligentnych ost do

  

 
POTNZEDNY janitor doświadczony, re-

TW --: i ie. woda Zgłorze
ku, na jaki dąwali swoje dolary.

|

minut od linji tramwajowej --

|

3% E bh W. 9 5 "*

Sprawa ważna i niema ZIegO›

|

piękny las (Cam)

coby na dobre nie wyszlo.
K. Małysz, sekr. Okr. |Polskiej

rych.

£4 TOTRZEBA savters Zglonit sie vod123Bilety i bliższe informacje w og ywo
j Kasie Cho-

  
Posiedzenie Komitetu Im. J.

lute-1:3 dz:::-5,312?

Piłsudskiego na za

- chodni stan Mass.

Robotnicy polscy w Bridge-
port, Conn.

 

 

--- Po długich godzinach pracy w

|

zo wo
Dnia 20 lipca, 1924 w sali pol

|

zaduchu fabrycznym potrzeba Decature Toil (zie

sprzedania
mnw-uu.)

 

   

Nowy SWIATSOBOTA, 19 LIPCA (SATURDAY, JULY19,) 1924,

Realności do sprzedania
(Real Estate for Sale)

 

Realności do s rzedama
(Real Estate for Sale)
 
 CANDY Store 1 trzy pokoje, lesie, tentH1, sprzeda się tanio. 146 North ithTireokiyn  

 

CANDY, Stationary 1. co Cream dorprredania's. powedu. innego Interem.interes: wyzoblonsy consglue Ceni, proste w1 „ w te 3T Tatin th Brae Am....
rockiem my

 

==--...
PANDY store: trey puioje. rent gar, Em
dra Cen B04" (. Rondred.

uf Nn aoRie a
CANDY Cigar, Stationarydo sprzedania,

pokole w tole, leare ma. dien teta
Zgłoszenia, 211 Bedford Ave., Brooklyn

(cao

 

CANDY Store do rprzedania w dobre)
dllm‘nhhe

686- sth Ave.. South (26
CANDY store I Stationary do sprzedania

a) powedy whadu. |Felonienta, 5%
Humboldt, t.. Greenpoint, Brooklyn

ch
CANDY Store do sprzedania. 61 North

ith St Brooklyn ca

 

 
CANDY, Clear, Stationary, fon-

nw node carborator malted ma-
shines |eleganckio |interes
dobrze w polskiej dzielnicy. Cena
ple P0. wart dral may asl. as B
Sth Stree (200)
CANDY Store do apreedania. Soda

Fountain w powodu innego interesu
ules hun onit go aici- 1204

Cornelia St, Misko Słyrtie Ave., Brook:
"g;

 

casby. se
nia z powodu mumotnotcl bardro

 

1 Stationary do sprzeda
»›

  

ny organ moge rorredat ratem; rent £
dna pokoje do, dss Pave
nls Ave dereey Clty, W.3 c
CANDY 1 Stationary store do sprreda~

niw „dwie malted mtk maseyny .Tarto-

  

szenia, 20% Wythe Ave., Brooklyn
cm
n
gomery St, Jersey City, N

cm
CANDY Store do sprzedanie w dobrem
położeniu: lease diugl. 179 Avenue, t

New Yon
Do SPRZEDANIA krawiecka u

przed dwoma luty mato: ury-
a, za $10, 197 gotówki
a ale do. 3. Szwedowsii, 305 15

NewYork dan

   

    
     Do SPRZEDANIA saloon 1 lunch room

z powodu śmierci męża, sprzedam bar-
dso tanio: rent 50 z mieszkaniem. Zgto-

póg215 Bercy, North Brooklyn,
y
dobrem położeniu z powodu wsjerdu

do innego miasta. 201 State St. Perth
Ambon. X.1

 

bo SPRZEDANIA szenia, maszyna, do
podeszew.. Fleming Stitcher za 100

1900. Proszę się, załośić mię
zaraz do 3. 306 Bam Ath
su Ne rk (cio

 

GROSERNIA, 1  Deilkatersen do woree>
dania -196 Huron: St, Greenpoint,

Brooklyn cu)

GROSERNIA 1 Dellkatersen do sprzeda»
nin. dwa pokoje mieszkalne za skle-

nem. interes dobrze w nal:
miej dzielnie. Zetoszenia, at zał

(on

 

GROSERNA 1 Dellkatessen Store. we-
urządzenia. -obrót ugndnlmn

dole gwarantowany: -Cena
8
w. 1 @»)

  

ERNIA | Dellkatersen w. polakle}
i ruskne} deteinicy, dobrze pro...-„„w

ca. 408 Kast Sth St) NewYork„--.w
GROSERNIA 1 store w dol-

j dzielnicy z powodu wyjezdu do
kraju znraz tanio do mprzedania.. Zelo-
szenia na miejscu. 216 Green St. lirpo-
in. Gie

 

GROSERNIA, -candy store w polskiej
doedo 7 powóda wy

jnadu do kraju: dla: prędkiego -kupca
sprzedam tanio, 41 Dex St. Jereey CH
x. a

  

Kosowski. 121 E. ith St, Neew York
con

..______------------~
GROSERNIA 1 Candy Store do wprzeda:

nik, pomiędzy fabrykami. dwa duże po-
koje „rent tank, dobry Interes. -230 Md
dieser St. Harrison, 2
GARAw Brooklynle na 119 mutomohi-

1 nprzedam za bezcen z powodu cho-
roby, tub przyjmę wspólnika: interes wy-
robiony Dzwonić, Stupvesint 366, Ko-
recki, 180 Second A (lo

 

KHAWIRCKE siden. wyroblony .interes
powodu wyJazdu do kraju. Jedna: press

urządzenia .dest Jeden pokolk do ramie-
dla ramotnego._ Zgłoszenia, 8003

Sixth Ave. Brooklsm, N. ¥ (con
 
MERLE z dwóch pokol do eprzedania.

-zamierzkać -Zgloszenia, -184
Fagie St., Greenpolnt, Brooklyn, Pokój5

Cun

PIEKARNIA do sprzedania natychminat
dl" prędkiego kupe. obrót Urgodnio-

wo przesuło 3000, wszystkie przrządy
Ford do rozwotenia pieczywa. 180 War:
ren W, dereey City, N. 4 (a
PIEKARNIA do. Interes, lub

z domem: drugiej piekarni niema
New Jerwcj, Zgłoszenia do Nowego
Awiata, 26 1ntoń Square, New

 

 

[ES
 
corTmeaai al

1 Aviews, po kas
"MD ein Tat miu,

 

ply SHL
liko 3 Av

 

inanna
nieporozumiesta się, wspólników

mieess dobreOL WWI z
RC zprosteniu do restauracji. cze
SPRZEDAM tub wynajmie balbiernię na
dobrych warunkach. 3 duże p

teres wyrobiony, 187 Greenpoint Ave
Brooklyn (ie)
SKLEP z tokclowemt towarami 1 cand
razem, eatery. pokoje, kapteinia, w-

350. interes: bazdao dobry, cene 32300.
możow dostać 1500. mortepee on:
dad." 165" Belmont Ave, Newark, X. 1

(an
SALOON do sprzedania, Interes wyzo-

blony, w dobre} detelnley, 272 Wythe
Ave.. Brooklyn. (fon
SPRZEDAM Luneh Room lub, przyjme
wspólnika. Tranę na 5 lat. 189, rents

wszelkie urządzenia, 12 Hall St, Brogk
tyn, Valnble Market (cr
z PowoDV wywadu do Polski namja
soraedas supelnie: nowe: meble 1 ostery
pol 1S: rentem miesiecznym
ja jopierzeplore 101 61. Marka

York Ci »›

 

Realności do sprzedania
(Real. Estate [ar Sale)

FXG & agin, 38 ml of, rondkole. cztery i pól wira ea, 6 akrow

krowy, 2 domy, 3 a
Ar dn pprzedania w wielkiej pol: |ny, dobre dim tetników, z worki | jeden
TNTO w| 25 ania z powodu wyje

oejący się, dobre sposobność din polska.

|

do kre, Cena: 11,00. Po daleno Infor-
można kupić za 12000 gotówki macje zgłaszać się do wiatcictela, Juilane"00 € Blac" Sto brona, dwa

blok od" iTth S, (ge
 

sklej przy Grove ulicy, Nr. 31 w

|

dla waszych płuc dużo świeżego ”E_5›zn';';;'*n:=:mfgn z

Chicapee Falss, Mass., 0 godzi

|

powietrza... By zapomnieć o

|

Ave. Hronu, bllske Mim t clan

nie 11 przed południem, na któ

|

trudach codziennych i troskach

|

BUCZNIA do «przedania z powodu

remają się stawić wszyscy byli

|

trzeba wam wesołej zabawy... MG"s) '“12"A5:2L,i"1;,;::‘1.'::

członkowie lub delegaci z by- |

_

O te dwie rzeczy postarało się

tych dzielnie K.0, N. › T-wo "Wolny Duch", Z $. r. i CANDY Cigar i stationary, dwa pokoje
ot foud a Inas tr a

- Małysz, sekr. !urządza wielki piknik: robotni |aiid "s,Brocign* "*' "** ols

 

 

 
  

Lit

 

 

EAST 1osm stREET, w LAONEJ |
miEJsCOWOSCI, BARDIO DU.
iy BUDYNEK 6.PIĘTROWY,
FIRE PROOF, ZAMIESZKUJE
30 RODZIN i 3 STORES, ULE.
PSZENIA _OGRANICZONE, Z1.
MNA WODA, PRZYNOSI REN.
TU -68,000. CENA -853000,
WPŁATY $7000 (TAK! BuDY.
NEK DZISIAJ KOSzTUJE wy.
BUDOWA G o N A J MN 1 E J
872000). AMERICAN INTER
NATIONAL REALTY CO., 225
East 14h STREET, NEW
york. (20e)

 

 

ulepezentas. dom 1 Interes: mu

EDWARD C.ANKIEWICZ

 w - rammy -

BAczwśC RODACY'hs
aniMamy mwłękuywybor farm«Indii-kc

116, roemattem
shore, sed. gruby Ins" Inde pastlak,

 

jaka: potrzebne
tome 16 Wn. ressta ng
duce splay.
Ferme tO 6 pokołowy domy + 12
it Rayao kości ków 19 kur. 3
NOW"-
ju jest zastaną, owies, kartofle, buzki 1
kukurydza. -Cena 31.400, gotówki 31.000.
reszta na dlugie «platy

K. KOSOWSKI

121 East 8th St., New York ram Fanmy
35 mil od New Yorku w różnych cenach.
Parma 82. akrows, 6 mary

oc
WPCPN

Firma 194 chcę zamienić na
dom albo sprzedać z powodu starości
dom 1% pokojoś› ogrzewanie, 1 wode w

 

w v
FOTr

rów owna, 26 akrów. przenicy, 70 akrów
Wanny 18 akrow puatictel. 1100, busall

 

m
Tik Trig: To krow 1 bo. i miński.
3 konie, 350 kur. 000 Kurcząt jedna mie

NIECHAJPIENIĄDZE-

 

Blisko Avenue
(coe)

 

s Fam. DREWNIANY, -BRICK
FILLED PO CZTERY POKOJE
DLA -opziny; _WSZYSTKIE
wioNE: RENT 81,500. CENA
s12000, corewki $4,000, GA.
wiimski & co., 20s DRIGGS
AVE,, BROOKLYN, N. v.

(t f n)
L_ 

ZEDAM wroją 159akrowa farmę: £)
~ resz-

 
im do miasta. przy rakole. /Cena 313.000.
wpiaty: 34.00 albo 15000

FILANOWSKI
too si. stania P, dz sim St)

Miko Picsy Avenue
New York

 

 
a t

FARMA w Cntekdii górach, 16% akrów,
elher. rabudowat  wiele opału. owoce

strumvkc przepi nun-kurece, ke
Zioła | miasteczka, $2200, intwe marmo,
i Hoon: nIm Noah:
wny. róg 19 ulicy die)

west seh STREET, POMIĘDZY
CENTRAL PARK WEST A CO.
LUmBUs AVE W BARDZO
PIĘKNEJ MIEJSCOWOŚCI, 5!
PIĘTRA WYSOKI, DWIE FA.
MILE PO 6 POKOI NA KA-
DEM  FLORZE, WANNY i
N A 1 N 0 w SZE ULEPSZENIA,
RENTU $5,200. CENA $35,000,
WPŁATY $6000. AMERICAN
INTERNATIONAL REALTY. CO.,
225 EAST 14h STREET, NEW
york. (206)

 

   
w eLooWFIELD,

DOM ż. tam, po 9 pool ient

 

    

iy duke table tera pieniędzy,
beatte, mind, farmer "Bex pesca
Parma 118 um» w stanle: New (Jersey.

   

      
 

 

  
nmm..vmn New vork (the
 
2 FAM. DREWNIANY, NA Do.
BREJ ULICY; ULEPSZENIA:
RENT .$600. ._CENA -$5,400.
GoTóWKI 82000. GAWLIRSKI
& co., 206 DRIGGS AVENUE,
BROOKLYN, N. V. (+15) 
 

 

murowany dom, ulepszenia. wole
podaki. renti 34000 rocznie -

warunki, 1 Wole cd rubla. ta=
dna dzielnica, gotowi wema.
gang, 1000, Adroe Pokój M10
3 Park Row. 'Teleton: Beekman

(oi

6 rax

 

 

  

 
EAST 22nd STREET, 8.FAM. MU.
ROWANY, PO 4 POKOI DLA
RODZINY, RENT 82,136. CENA
816000, WPŁATY 89,000. AME.
RICAN INTERNATIONAL RE.
ALTY CO., 225 EAST ist
STREET, NEW YORK. (206)
 
  

1 kie vortcs Parone oio
wania, w bardzo Ilnhnm pores
indnem położeniu ss

DOM 1-fam.,. 4 duże pokoje o
opr¢ce parowego ogrzewa-

min, lot50 x 100. wbazdzo dobrym 90:
MR MZtecon zeo

 

DzY CENTRAL PARK WEST

pom PO 7 POKOI, KAPIELNIE,

 

scowości. RENTU s2.200. CE.

REALTY CO., 225 EAST 1ath

Wielki Bargain

BLISKO NEW YORKU
6 aktów farma z zabudowa»
niami, dom o 4 pokojach, barn kur:
nik. Dobra ziemia. równina bez kae
mieni; mlody rad dobre pastwisko
w minut plsso do minate. polnklego
kościola, 8 klanowej szkol
Cena tylko 32300 Wplnn (dow,

 

  

wyrobiony interes. rent miesięczny z
dwoma pokojami w .się naze-

o każdemu
3s mamwile inooth n n o 1

¥ fumiliinych w różnych cenach za
okolica Bioomticta. spodobać mie must ka-
Zdemu. wdyż mamy dużo parków, faurek,

Narodowy, kościót, polska szkoi
dobrą komuntkicję do Newarku Jak 1 do
wew Yorku

 

Aun cienock
Bure i.Axrkummlna

458 Broad. Str mela, N.
NSAWNN

(one

 

  
 

|- PIENIĄDZE WYPOŻY-
| CZANE NA DRUGĄ |
| HIPOTEK |

Jesteśmy gotowi Wam |
| pieniadze _na -drugą -Nyotekt
| kównież mamy duży kapitał odto- I

| RIKER & SANDERS
New York City

willAdin Bute be
   

 

namcoot kup! 2-tam. dom w Bax
ftidge, dwie wanny. Cena $1.90.

30.000 GOTÓWIEI kupi Zcfam, murowany
om, 11 pokoi 1 wanny. /Cena 19500.  

3500 GOTÓWKI kup 2-fam._ murowany
m a wannam17 pool. Cene $11,500

36.000 GOTÓWKIkupi 3-tom. murowany
Gom z wannami. -Cena 312.000.

15.000 GOTÓWKI kupt 3-fam murowany
dom.fota Bha 100, 17. pool,. Cena
ns

15.000 GOTOWKL kup! 3-tam. murowanyom, elektryka, wmony, lot. 60 x 100,
$ garaty.. Cend $1850.

15.000 GOTÓWKI kup! $-fam. dom po 5Pokoj, wanny | elekzyka, rent ibi
miesięcznie. -Cena 325

 

16.000 GOTOWKIkupi 10-tom s
pokoi a wanna din każdej MAF
1521. Cena $10,000

Oprócz powyższych domów. mamy wiele
Innych domów. oraz grosenie, candy
»tores i paraże, które wam chętnie po-
każemy (19, 20, sze)

A. JUREK
698 Fourth Avenue, Brooklyn, N. V.

miesięczne rplaty $20. "Tol 

 

dochód: |===

w. murowany: dom, Mie proepest

Prospect

. rent

 

gar asm-rr $%
we - hiv

 

wszystko za 18.000; wplaty 13 w
kro

o Tami, reszta Jfk AHL
K

 

KCS)

  
wa SPRZEDAŻ intymny polska, skien gas

lanteryiny w Bronx: skded meskiej,
„wz dziectnne] blettenys dobra spo-
robność .dln foe fuks:
tovar 1 $1300; ond..
rocznyokoło £10,000, 711, Courtlandave.

ons, w budynku Domu Narodowego
(toe)

Pry tem 19 3
między i
dobr,„um.Ta ulmmmu,

1100 rocznie," najno was
Rinkkucie: dret Hclin.
kiewice, 80 'Beat h St. 2nd Ave

(se)
Dou, ni nie, We, Tre
[S2"

v York celLf
9 FAM. MUROWANY w BUSH-
wick section Po SZE%¢ Po.
KG DLA RODZINY: KĄPIEL

LYN, Nv, (t f tm
 

 

yes il ptrio ton
$ budynia, 2 krowy. 19 ku

wt mole timeT
White Houge New" Jersey. z powodu
śmierci męża nius być sprzedania na-

-Cena: bardzo M
preduego a. Zgłaszać się tub pling
Ww,vymeuux, W Nort
ith Street Brook (to)
=-. ........88.
66% MORGAN Avenue, 8 familliny mu-
Towany dom, 5polo! 1wann. gie»

tryka. Cen £22,000; rent -Zało»
«nik do, Louis H, Viermelster, 663 Fs

hattan Ave, Brooklyn. N. Y

 

 
 
a FAM. DREWNIANY, PO CZTE-
ny POKOJE DLA FAMILJI:
ELEKTRYKA; BIAŁE ZLEWY:
RENT 81,800. CENA 14800,
GoTówKi 14,500. GAWLIASKI
& co. 206 bRIGGS AVENUE,
BROOKLYN, N. Y (t f n)

    
PieAP .

  

car Mny ,drewnlany -dom do
wprzedwnia. 16 pokoi, pełna lot, woln:

tae. mones til Mik oHo
Zetoszenia, Michał Kadusz 225

Pia st. Gresnpoint, (zie)
 
TKZY-tamilliny |murowany a. be-
"oessts Pith ceny 38.100, win:
FH. Fend 1105. "-%

“nu-mmy gp «- tam Duren!
te 

 

ARMY!
awickem, 22 Bat 1h sum ;

e

DOWA sprees min do,
artak się, wody

OOSEry

yyy

ad |roger so wynajecis dle. paola duel
zmmm- ww ) g"" wied) |sol "Greene Ave.

 

"wywi...... tins
szuścio:3os. pungato: th:

mtmw manatki: wieprze
r. ih, Highle: tos

c cnowy 4 pois
na, £ 1

Tok ?(wmn na miejscu t: lotyz

  

Wi---"

Wielka wyprzedaż!
Czerwiec i Lipiec

    
  

     

  
  

 

jewplaty TAE mieslęunh

  

towary to będzie szczęśliw›m na:
by wey? Prosa natychinlant Dru/k"
tae dointeresa, Tun pli do

L. J. KIERZNICKI

126 Liberty Street
NEW york,
  

MALA FARMA
 

  
busco "New -Yorku,
gdzie pracy jest ravine .poz:
Saile ie am miod |
TaSLOTznie NPS:
necznie, 8. HOCKNAN, Room 331,
R8 roadway, New York Ci. (ej

cond

 
 

  

Poszakiwania 4)
(Information Wanted)

MIIKOAJ Mazeuk poszukuje eloteczneco
braty: Nonoka: Lmiepowa

w New Yorku.
NWWANS

 

Dav Ridge; rent. |dzieł Tub on sum, nlech da znać, 58 Virek
wt., blisko First Ave us
 
KAWALBR, Int 36 z braku znajomości
poszukuje panny lub wdowy. może być

z jednym dzieckiem, polka, fonLinit;
d: 68% Płusing Ate. Brooklyn i»
 
RAWATER w średnim wieku. posada
nieco kapitałunposzukuje starszej pan=

 +=: nnmdnwoś
zyk wymasa kei: słonado
dzenia ma pierie

08 6. Wieczorem luk
ni. adres, Bolęstaw :Tomczyk,

th St.,New York czej

  

   
POSZUKUJE lub Sonię,
wyra Jozeti Sanulskiego, ze ws

przyjechał do Ameryki % roku
1908. Wiadomości o nim nad
Markow, Lin Farm, Princeton
x. ster    
KAWALKER kuje
NTw

teresu Zgłaszać się mogą tylko te pane
ny, które pragna zamożna stre
dbaet Widniewakt, c. 3, Jae
M MERE Sump. a t "d

    

danke dieeiorem 46. |nti ___

 

 

SPURaM xonlety nie marsze) ponat 30
int: może hyć zjednem

namodowość nie mnmu mam lat 10;
mię, zajęcie -jun

na adres, Sawicki, 613 R. son
Street cad
 

Pokoje do wynajecia
Rooms to let

wiem lub parny wspólna kuctinie, ~.
im

PTE® poot do wynajecia, wanna
on MOS ANZ

czorem 148 North ith St. Brooklyn

PRZYJMĘ parę ost na letnie mies"
farmę: suchy klimat i piekne

„1[LNX TNS
F. D '%. W. J

aONA
goi do

Samidkowalta, 45. Broom St. Gr
 

tom w plgk
a 11.200, gotów»

|

polnt. tas
. sin FokoJ® a do winaJeciss zgłoszenia do

-Innitores 619 East Toth 'St. New York
m

DO WYNAJKCIA bedroom u starszych
ludzi. Zgłoszenia 58 Ave A, yardw

dom, parter na prawo. (ES
 
NOWO umeblowane pokoje, okobne wej.

cie, elektryka, wanna, nożna używać
ucha, perwsze piętro. 286 First Ave.,
tin wi R as

  

 
POKÓJ z wejściemi 315 Res

Hird St. Gerlach (
3 POKOJOWY apartament, prywatna

main, ulepszenia: rent $16 do $22. nowo
odnowiony. Telefon 6485 --
Brooklyn (m
DWA umeblowane pokoje do
dle mężczyzny lub kobiety u

storncej kobiety, Zgłoszenia, 271 Dige
Ave., Brooklyn, pierwsze piętro. (19)
 
JEST do wynajęcia pokój nwnmumvy

dla Kawalera: tub nenaye zyc
19 Orient Ave., Jersey   

Tans
NA POLSKIEJ (armie bardzo tanie kli-

ka. wielkich pokoi do wynijęcia nw la-
to w polekiej dzielnicy blisko koście
wszelkie wygody. P e t

 

 

ci. które na bez rodziców na. bardzo at
brych wasunkuch,

   


